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NIERÓW NOW AGA POJEMNOŚCIOWA K ABLI 
TELEFONICZNYCH DALEKOSIĘŻNYCH  

I JEJ MIERZENIE.
Inż. W A C Ł A W  ŻOC H O W SKI.

W  celu uzyskania większej wydajności 
kabli dalekosiężnych, stosuje się w nich t. zw. 
system czwórkowy, w którym dwa obwody pa­
rowe są skojarzone ze sobą w ten sposób, iż zo­
staje utworzony trzeci obwód, nazwany obwo­
dem czwórkowym. Zasadę tego systemu uwi­
docznia rys. 1.

R Y S . 1. Z A S A D A  T W O R Z E N IA  O B W O D U  C Z W Ó R K O ­
W E G O  W  K A B L U  T E L E F O N IC ZN Y M  D A L E K O S IĘ Ż N Y M .

Na powyższym rysunku oznaczają:
I —  obwód pary 1, 2,

II —  obwód pary 3, 4,
V —  obwód czwórki 1, 2, 3, 4,
Pi, P2, P 3 i Pi —  przenośniki odgałęźne,
A u A 2, Az, A 4I Arj —  stacje telefoniczne.
W  celu utworzenia obwodu czwórkowego 

włącza się do obwodów parowych na ich koń­
cach przenośniki, a następnie ze środków uzwo­
jeń pierwotnych tych przenośników wyprowadza 
się odgałęzienia do stacyj A d i A 6, które w ten 
sposób zostają włączone do obwodu czwórki. 
Chwilowy rozpływ prądu w obwodzie czwórki 
jest zaznaczony pojedyńczemi strzałkami; jak 
widać, przewody 1, 2 są połączone równolegle 
i przesyłają prąd w jednym kierunku, przewo­
dy zaś 3, 4, również połączone równolegle, 
przesyłają prąd w drugim kierunku. Chwilowe 
rozpływy prądów w obwodach par są zaznaczo­
ne podwójnemi strzałkami.

Ponieważ wartość potencjału w punkcie 0 lf 
stanowi średnią z wartości potencjałów końco­
wych punktów pierwotnego uzwojenia prze­
nośnika P 1( to prąd, jaki przepływa w obwodzie 
pary I, nie odgałęzia się w punkcie 0i do stacji 
A-.. Z tego samego powodu nie następuje odga­
łęzianie się w punktach O,, 0 3 i 0 4 prądów, 
płynących w obwodach par I i II.

Jakiekolwiek byłyby wahania potencjałów 
na końcach pierwotnych uzwojeń przenośników, 
to jednak wartości potencjałów w punktach
O,, O., O.-, i O, pozostaną niezmienne i podczas 
rozmowy stacyj A u A t lub A.., A r, przez obwód 
czwórki nie będzie przepływał żaden prąd.

Z powyższego widać, że każda czwórka 
przewodów 1, 2, 3 i 4 kabla dalekosiężnego za­

wiera w sobie trzy skojarzone ze sobą obwody 
rozmowy, a mianowicie dwa obwody parowe 
I i II oraz jeden obwód czwórkowy V. Warun­
kiem prawidłowej pracy kabla dalekosiężnego 
jest, aby wspomniane trzy obwody nie oddziały­
wały wzajemnie na siebie i nie powodowały po­
wstawania t. zw. przesłuchu. Przesłuch ten m o­
że powstawać wskutek oddziaływania wzajem­
nego obwodów parowych I i II, jak również od ­
działywania na siebie obwodu pary I lub pary II 
i obwodu czwórki, Zaznaczyć należy, że obwo­
dy, oddziaływujące na siebie, mogą należeć do 
tej samej czwórki, jak również do dwóch róż­
nych czwórek.

Wspomniane oddziaływanie jest charakteru 
Częściowo indukcyjnego i częściowo pojemno­
ściowego. Przesłuch indukcyjny powstaje za po­
średnictwem pola magnetycznego, wytworzo­
nego przez prąd zmienny, a mianowicie pole to, 
wytworzone w jednym obwodzie, przenika dru­
gi obwód i powoduje powstawanie siły elektro­
motorycznej w tym drugim obwodzie. Induko­
wana siła elektromotoryczna jest tym większa, 
im większą powierzchnię obejmuje obwód in­
dukcyjny, gdyż wówczas wytworzony strumień

KYS. 2. SP O SÓ B  P O W S T A W A N IA  PR ZE SŁU C H U  
P O JE M N O Ś C IO W E G O .

magnetyczny jest większy, oraz im większą po­
wierzchnię obejmuje obwód indukowany i im 
bliższe jest jego położenie w stosunku do ob­
wodu indukującego, gdyż wówczas większa 
część strumienia magnetycznego przenika obwód 
indukowany.

Ze względu na wykorzystanie miejsca w 
kablu, poszczególne obwody są umieszczone moż-
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liwie jak najbliżej siebie, a zatem zmniejszenie 
wzajemnego oddziaływania indukcyjnego może 
być uskutecznione przez zmniejszenie powierz­
chni tych obwodów. Zmniejszenie to uskutecz­
nia się zapomocą skręcania ze sobą żył tego sa­
mego obwodu pary oraz skręcania par, tworzą­
cych obwód czwórkowy.

Główną część całkowitego przesłuchu sta­
nowi przesłuch pojemnościowy. A by zrozumieć 
sposób powstawania tego przesłuchu, wyobraź­
my sobie, że na rys. 2 krążki 1 i 2 oznaczają 
przekroje żył pary I, krążki zaś 3 i 4 —  prze­
kroje żył pary II. Jeżeli rozpatrywać dosta­
tecznie krótki odcinek kabla, to, pomijając nie­
wielki spadek napięcia, można uważać, że każ­
da żyła posiada wzdłuż całej swej długości ten

nia rodzajów tej nierównowagi, jak również 
sposobów, służących do jej mierzenia. W  tym 
celu należy naprzód zapoznać się z rozkładem 
pojemności cząstkowych pomiędzy poszczegól- 
nemi żyłami danej czwórki, jak również pomię­
dzy temi żyłami i uziemionym płaszczem kab­
lowym. Rozkład ten jest uwidoczniony na rys. 3.

Na powyższym rysunku pojemności cząst­
kowe a, b, c i d są pojemnościami bocznemi 
czwórki, pojemności zaś cząstkowe m i n są po­
jemnościami parowemi. Prócz tego żyły danej 
czwórki posiadają pewne pojemności względem 
wszystkich pozostałych żył oraz względem pła­
szcza kablowego. Możemy wyobrazić sobie, że 
wszystkie pozostałe żyły wraz z płaszczem kab­
lowym zostały zastąpione elektrycznie równo­
ważną uziemioną warstwą metaliczną w, wzglę­
dem której pojemności poszczególnych żył 
czwórki oznaczono przez e, f, g i h-

Jak widać z rys. 3 pojemności g i e łą ­
czą się za pośrednictwem warstwy szeregowo i 
są przyłączone równolegle do pojemności bocz­
nej a. Również pojemność e i f łączą się za po­
średnictwem warstwy szeregowo i są przyłączo­
ne równolegle do pojemności parowej m.

R Y S . 3 . R O Z K Ł A D  P O JE M N O ŚC I C Z Ą S T K O W Y C H  
W  J E D N E J  Z C Z W Ó R E K  K A B L A  T E L E F O N IC ZN E G O  

D A L E K O S IĘ Ż N E G O .

sam potencjał i, że wskutek tego, każde dwie ży­
ły, oddzielone od siebie zapomocą izolacji pa- 
pierowo-powietrznej, jak również każda poje- 
dyńcza żyła i uziemiony płaszcz kablowy, mo­
gą być uważane za okładziny kondensatorów, 
stanowiących t. zw. pojemności cząstkowe. Po­
wyższe założenie uprawnia nas do rozpatrywania 
pojemności .cząstkowych jako pojemności sku­
pionych, i wówczas układ tych ostatnich będzie 
taki, jak uwidoczniono na rys. 2.

Prąd rozmowy, jaki przepływa przez ży­
ły 1 i 2 pary I, wytwarza pole elektryczne, w 
obrębie którego znajdują się żyły 3 i 4 pary II. 
Jeżeli potencjał żyły 1 posiada wartość +  V1( 
potencjał zaś żyły 2 —  wartość —  V2, to wsku­
tek różnic pojemności cząstkowych żył 3 i 4 
względem żył 1 i 2 potencjały żył 3 i 4 nie są 
sobie równe lecz różnią się. Okoliczność ta po­
woduje powstawanie prądu wyrównawczego w 
obwodzie 3, 4 pary II i co za tem idzie —  po­
wstawanie przesłuchu pojemnościowego.

Z powyższego widać, że przyczyną po­
wstawania przesłuchu pojemnościowego jest 
nierównowaga pojemności cząstkowych. Obec­
nie przystąpimy do szczegółowego rozpatrze-

R Y S . 4 . R Ó W N O W A Ż N Y  U K Ł A D  P O JE M N O ŚC I C ZĄ S T ­
K O W Y C H  W  JE D N E J  Z  C Z W Ó R E K  K A B L A  T E L E F O ­

N IC ZN E G O  D A L E K O S IĘ Ż N E G O .

Układ, wskazany na rys. 3, może być za­
stąpiony układem równoważnym, uwidocznio­
nym na rys. 4, w którym pojemności A, B, C i 
D są równoważnemi pojemnościami bocznemi.

Zapomocą pewnych rozważań teoretycz­
nych można wykazać, że pomiędzy równoważ­
nemi pojemnościami A, B, C i D oraz pojemno 
ściami cząstkowemi a, b, c, d, e, f, g i h zacho­
dzą następujące zależności;

A =  a-\----- , f  g . . B —  b ' eh

C =  c

e + f + g + h

f g D ~ d

e + f + g + h
fh

' « + t + S + h

1)
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Sposób powstawania przesłuchu w obwo­
dzie pary 3, 4 podczas rozmowy na obwodzie 
pary 1, 2 wyobraża rys, 5, Pomiędzy żyły pa­
ry 1, 2 jest włączone źródło G prądu zmienne­
go, wysyłające prąd rozmowy do obwodu tej 
pary, pomiędzy zaś żyły pary 3, 4 jest w łączo­
na słuchawka telefoniczna T.

Gdyby pojemności A, B, C i D były sobie 
równe, to rozpływ prądu w układzie, przedsta­
wionym na rys. 5, odbywałby się w taki spo­
sób, iż potencjały żył 3 i 4 byłyby sobie równe 
i w obwodzie pary 3, 4 nie przepływałby żaden 
prąd. Innemi słowy w słuchawce T mielibyśmy 
absolutną ciszę. Ponieważ jednak te pojemności 
nie są sobie równe, to żyły 3 i 4 nie posiadają 
równych potencjałów i w słuchawce T słychać 
pewien ton, dzięki któremu można słyszeć roz­
mowę, prowadzoną na parze 1, 2.

C — A -f o3 D =  A  -j- S3 2)

a  2̂. 3̂» są pewnemi małemi wielko­
ściami dodatniemi.

Jak widać z rys. 5, wszystkie pojemności 
wraz ze źródłem prądu i słuchawką tworzą u- 
kład mostkowy prądu zmiennego. Aby sprowa­
dzić równowagę tego układu, t. j. aby osiągnąć 
w słuchawce absolutną ciszę, należy równolegle 
do najmniejszej pojemności A  przyłączyć pew­
ną dodatkową pojemność K u która właśnie sta­
nowi miarę nierównowagi pojemnościowej pary
1, 2 względem pary 3, 4.

Warunek równowagi rozpatrywanego ukła­
du mostkowego wyrazi się jak wiadomo nastę- 
pującem równaniem:

( A - f  £ ,)  ( A " + +  (A f  3,)

Z równania powyższego otrzymamy:

g I g  g V  __ ^1®2”T °2 — °a —  Al — -------- A---------

R Y S . 5. P O W S T A W A N IE  P R ZE SŁU C H U  W  O B W O D Z IE  
P A R T  3, i  P O D C Z A S  R O Z M O W Y  N A  O B W O D Z IE  

P A R Y  1, 2.

Zważywszy, że różnice pomiędzy pojemno­
ściami A, B, C i D są małe, możemy przyjąć na- 
steoujące założenie:

W l Ś M I f
m m m T M m M

Al
O

R Y S . G. P O W S T A W A N IE  P R ZE SŁU C H U  W  O B W O D Z IE  
C Z W Ó R K I P O D C Z A S  llO Z M O W Y  N A  O B W O D Z IE  

P A R Y  1. 2.

na równolegle do źródła prądu, druga zaś —  
równolegle do słuchawki.

Przejdziemy teraz do rozpatrzenia powsta­
wania przesłuchu w obwodzie czwórki podczas 
rozmowy na obwodzie pary 1,2; w tym celu 
przedstawimy układ, wskazany na rys. 1, tak, 
jak to uwidocznia rys. 6.

Jeżeli stacja A t będzie wysyłać prąd roz­
mowy do obwodu pary 1, 2, to wskutek istnie­
nia nierównowagi pojemnościowej tej pary 
względem obwodu czwórki, stacja A a będzie 
mogła słyszeć rozmowę, prowadzoną na pa­
rze 1, 2.

Jeżeli przyjmiemy pod uwagę, że oporno­
ści uzwojeń przenośników odgałęzionych są ma­
łe w porównaniu z opornością pozorną układu 
pojemności, zawartego pomiędzy żyłami pary, 
to nie popełnimy znacznego błędu, jeżeli przyj­
miemy, że obwód pary 3, 4 jest krótkospięty, 
źródło zaś prądu rozmowy jest włączone bezpo­
średnio pomiędzy żyły pary 1, 2. Po wprowa­
dzeniu tych zmian otrzymamy schemat, uwi­
doczniony na rys. 7.

Ponieważ o , §2, S3 i Kx są wielkościami 
małemi, to pomijając ich iloczyny,, jako wiel­
kości male wyższego rzędu, otrzym am y:

“1“  °2 — — K l =  0
lub

^ 1  —  4~ °2 —  °3>

Po podstawieniu na miejsce o,, o2, o3 ich 
wartości, określonych z równań 2), otrzymujemy:

Ky —  (B -{-C )  — (D -(-A ) 3)
Na rys. 5 pominięto zupełnie pojemności 

parowe m i n, gdyż pierwsza została przyłączo-
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Powyższy schemat można jeszcze przed­
stawić tak, jak to wskazuje rys. 8.

Pod wpływem zmiennego napięcia, przyło­
żonego do żył pary 1, 2, powstaje prąd zmien-

R Y S . 7. Z M IA N A  S C H E M A TU  P R Z E D S T A W IO N E G O  
N A  RYSU N K U  G.

ny, który przepływa przez żyły tej pary, a na­
stępnie przez dwie zupełnie jednakowe połowy 
01 i 02 pierwotnego uzwojenia przenośnika od- 
gałęźnego oraz przez szeregowo połączone ze 
sobą pojemności A  +  B  i C +  D. Warunek rów­
nowagi otrzymanego w powyższy sposób ukła­
du mostkowego prądu zmiennego wyrazi się 
równaniem:

A  +  B  =  C  +  D .  4)

Jeżeli istnieje przesłuch, to warunek ten 
nie jest spełniony, i wówczas różnica:

tf2 =  (A +  B) -  (C +  Z?) 5)

stanowi miarę nierównowagi pojemnościowej 
pary 1, 2 względem obwodu czwórki.

1

R Y S . 8 . O ST A T E C ZN Y  W Y G L Ą D  SC H E M A TU , W Y J A ­
Ś N IA J Ą C E G O  P O W S T A W A N IE  P R ZE SŁ U C H U  W  O B W O ­
D Z IE  C Z W Ó R K I P O D C ZA S  R O Z M O W Y  N A  O B W O D Z IE  

P A R Y  1, 2.

Przy rozpatrywaniu powstawania przesłu­
chu w obwodzie pary 3, 4 podczas rozmowy na 
obwodzie czwórki przypuszczamy, że stacja A .: 
(rys. 6) wysyła prąd rozmowy do obwodu czwór­
ki i że wskutek istnienia nierównowagi pojemno­
ściowej czwórki względem pary 3, 4 stacja A 2 
może słyszeć rozmowę, prowadzoną na czwór­
ce. Odpowiedni schemat uwidocznia rys. 9.

Pod wpływem zmiennego napięcia, przyło­
żonego do obwodu czwórki, powstaje prąd zmien­
ny, który przepływa przez część 03 uzwojenia 
przenośnika, żyłę 3, pojemność A  +  C oraz po­
łączone ze sobą równolegle żyły 1 i 2; z drugiej 
zaś strony przez część 04 uzwojenia przenośni­
ka, żyłę 4, pojemność B  -j- D  i również przez 
połączone żyły 1 i 2.

W  tym wypadku warunek równowagi wyrazi 
się równaniem:

A  +  C = f i - f D  6)

Jeżeli istnieje przesłuch, to warunek ten 
nie jest spełniony, i wówczas różnica:

#3 =  (A f  Q  — (B +  D) 7)

stanowi miarę nierównowagi pojemnościowej 
czwórki względem pary 3, 4.

R Y S . 9 . P O W S T A W A N IE  P R ZE SŁU C H U  W  O B W O D Z IE  
P A R Y  3, 4 P O D C Z A S  R O Z M O W Y  N A  O B W O D Z IE  

C Z W Ó R K I.

Z równań 3), 5) i 7) wynika, że jeżeli jest 
spełniony warunek równowagi pojem nościowej:

N IE R Ó W N O W A G I P O JE M N O Ś C IO W E J P A R Y  1, 2 
A YZGLĘDEM  P A R Y  3, 4 .
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to w ów czas:
A  =  B —  C —  D 

K, =  K2 =  K 3 =  0

8 )

t. j. wszystkie trzy rodzaje nierównowagi pojem ­
nościowej znikają.

Warunek równowagi pojemnościowej czw ór­
ki, wyrażony równaniem 8), uzyskuje się w 
przybliżeniu podczas fabrykacji kabla daleko­
siężnego przez jednakowe i równomierne izolo­
wanie papierem poszczególnych żył, jak również 
przez stosowanie czwórek, wykonanych według 
systemu ,,Dieselhorst-Martina“ . W  tym syste­
mie każda z dwóch par, tworzących czwórkę, 
jest skręcona oddzielnie i z innym skokiem skrę­
tu, a następnie obydwie pary są skręcone w 
czwórkę również z innym skokiem skrętu. Przy 
wykonywaniu czwórek według powyższego sy­
stemu są zatem stosowane trzy różne skoki.

Z równań 3), 5) i 7) widać, że nierównowa­
gi pojemnościowe K n K.. i K t wyrażają się zaw­
sze w formie różnic pewnych sum, w których 
występują pojemności A, B, C i D. Wskutek te­
go wartości tych nierównowag mogą być dodat­
nie lub ujemne. Jeżeli np. nierównowaga K, jest 
dodatnia, to w równaniu 3 mamy:

D.

datkowy kondensator należy przyłączyć równo­
legle do pojemności C lub D, powodując w ten 
sposób zniknięcie nierównowagi pojemnościowej 
pary 1, 2 względem obwodu czwórki. Jeżeli nie­
równowaga K> jest ujemna, to wspomniany kon­
densator należy przyłączyć równolegle do po­
jemności A  lub B. Odpowiedni układ mierniczy, 
służący do pomiaru nierównowagi K,, będzie za­
tem taki, jak uwidoczniono na rys. 11. W  ukła­
dzie tym obwód czwórki jest utworzony zapo­
mocą dwóch bezindukcyjnych oporności R  , po

W  celu sprowadzenia powyższych sum do 
równości, należy równolegle do pojemności A  
lub D  przyłączyć pewną dodatkową pojemność 
K u która spowodowałaby zniknięcie nierówno­
wagi pojemnościowej pary 1, 2 względem pary 
3, 4. Jeżeli nierównowaga K x jest ujemna, to p o ­
jemność K , należy przyłączyć równolegle do po­
jemności B lub C. Odpowiedni układ mierniczy, 
służący do pomiaru nierównowagi K u będzie za­
tem taki, jak uwidoczniono na rys. 10. Konden­
sator K u może być przyłączony równolegle do 
pojemności C lub D  i może być regulowany tak 
długo, aż w słuchawce T nastąpi absolutna cisza.

Co się tyczy nierównowagi K 2 to, jak widać 
z równania 5), w wypadku K-, dodatniego, do-

R Y 8 . 12. U K Ł A D lM IE R N IC Z Y , S Ł U ŻĄ C Y  1)0  P O M IA R U  
N IE R Ó W N O W A G I P O JE M N O Ś C IO W E J C Z W Ó R K I 

W Z G L Ę D E M  P A R Y  3, 4.

1000 Q każda, kondensator zaś K 2 może być 
przyłączony równolegle do pojemności A  +  B 
łub C +  D i może być regulowany tak długo, aż 
w słuchawce T nastąpi absolutna cisza.

Układ mierniczy, służący do pomiaru nie­
równowagi K 3, uwidocznia rys. 12.

Posiłkując się wzorami 1) można wyrazić 
nierównowagi K u K., i K-. w zależności od po­
jemności cząstkowych a, b, c, d, e, f, g i h. Otrzy­
mamy wówczas wzory następujące:

{ e - f ] ( h - g )
4 " c) —  (a "I" d) -j-

K., =  (o +  b) —  
e —  f 

2
Ks =  (a +  c) —

+

e +  f- \-g-\-h 
(c +  c/) +

(e +  fl -  ig +  h } \ 
e ^ f + g + h I

(& +  </) +
1

g — h 1
e - f  f -h g  +  h

(d. c. n.).

1 2 )

R Y S . 11. U K Ł A D  M IE R N IC Z Y , SŁ U ŻĄ C Y  DO P O M IA R U  
N IE R Ó W N O W A G I P O JE M N O Ś C IO W E J P A R Y  1, 2 

W Z G L Ę D E M  O B W O D U  C Z W Ó R K I.
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POSTĘPY OSTATNICH LAT W  FABRYKACJI 
PRZENOŚNIKÓW I CEW EK PUPINA.

Inż. JAN  GIZE.

Jak już zaznaczyliśmy wyżej, byłoby bar­
dzo pożądanem ze względu na zmniejszenie wy­
miarów cewek —  uzyskanie na rdzenie materja­
łu o wyższej przenikalności magnetycznej niż 
żelazo. Materjał taki został przed paroma laty 
rzeczywiście otrzymany i zastosowany do budo­
wy kabli podmorskich. Jest to stop niklu z że­
lazem, znany pod nazwą permalloy‘u.

Badania, mające na celu uzyskanie takiego 
materjału, prowadzone były przez szereg lat 
przez inżynierów firmy Western Electric Co 
przy wielkim nakładzie sił i środków materjal- 
nych. Na rys. 3 widzimy zależność przenikalno­
ści stopów żelaza z niklem od procentowej za­
wartości niklu. Najwyższą wartość osiąga prze- 
nikalność przy zawartości niklu 78,5%. Taki 
właśnie stop żelaza z niklem nazywa się permal- 
loy ‘em. Posiada on cenną dla techniki właści­
wość wysokiej przenikalności przy niskich war­
tościach wzbudzenia magnetycznego.

R Y S . 3. Z A L E Ż N O Ś Ć  P R Z E N IK A L N O Ś C I M A G N E T Y C Z ­
N E J  STOPU Ż E L A Z O -N IK IE L  OD Z A W A R T O Ś C I N IK L U .

Poza składem procentowym na właściwo­
ści magnetyczne stopu wywiera jeszcze wpływ
i sposób, w jaki prowadzona była obróbka ter­
miczna materjału. Po wielu próbach ustalono 
dla stopów permalloy‘owych następujący prze­
bieg obróbki. Najprzód materjał stopu poddaje 
się nagrzewaniu przez godzinę przy temperatu­
rze 900"C, poczem studzi się go wolno, zebezpie- 
czając go jednocześnie od utlenienia. Następnie 
ponawia się nagrzewanie, lecz już do 600°C i po 
wyjęciu z pieca stop studzi się szybko, kładąc 
go na płycie miedzianej, posiadającej początko­
wo temperaturę pokojową.

Na rys. 4 widzimy krzywą, obrazującą za­
leżność przenikalności magnetycznej perm alloyu 
od wzbudzenia i takąż samą krzywą dla najlep­
szego gatunku żelaza (armco-iron). Z krzywych 
tych widzimy, że już początkowa przenikalność

(D okończen ie do str. 244, Nr. 8)

permalloy‘u sięga wartości 10000, gdy dla żela­
za dochodzi zaledwie do 250. Zdarzały się jed ­
nak próbki, które dawały przenikalność począt­
kową do 13000. Jak wskazują wartości, na osi 
poziomej wykresu wzbudzenie jest tu tak niskie, 
że permalloy może dochodzić do nasycenia już 
w polu magnetycznem ziemskiem, jakkolwiek 
wartości indukcji magnetycznej są tu tego sa­
mego rzędu, co dla żelaza, jak to widać z rys. 5.

Rys. 6 przedstawia tak samo, jak rys. 5 
krzywą magnesowania perm alloyu i żelaza. 
W skazuje on wyraźnie, że przenikalność per-

R Y S. 4 . P R Z E N IK A L N O Ś Ć  M A G N E T Y C Z N A  Ż E L A Z A  
I  P E R M A L L O Y ’ U P R Z Y  N IS K IC H  W Z B U D Z E N IA C H .

m alloyu przy niskich wzbudzeniach jest znacz­
nie wyższa niż dla żelaza. Jeszcze dobitniej wi­
dać to z rys. 7, dla którego skala dla osi pozio­
mej została powiększona.

Bardzo dobitny obraz porównawczy w ła­
ściwości magnetycznych żelaza i permalloy’u 
daje rys. 8. Widzimy tu, że przenikalność per- 
malloy'u przy wartości indukcji 4000 dochodzi 
do zawrotnej wysokości 90000, gdy najwyższa 
wartość przenikalności dla żelaza wynosi oko­
ło 4000.

W  związku z przebiegiem krzywej magne­
sowania znajduje się kształt pętli hysterezy, 
obrazującej straty, związane z przemagneso- 
wywaniem żelaza. Rys. 9 przedstawia pętlę hy-
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sterezy dla permalloy'u i dla żelaza. Powierz­
chnia tej pierwszej jest 16 razy mniejsza, a w 
tym samym stosunku stoją do siebie i straty tia 
hysterezę. Jest to okoliczność również pierwszo­
rzędnego znaczenia dla budowy rdzeni cewek 
Pupina i transformatorków teletechnicznych.

20000

16000

12000

8000

4000

20 40  60 80 100

R Y 8 . 5 . K R Z Y W E  M A G N E S O W A N IA  Ż E L A Z A  
I  P E R M A L L O Y ’U.

Wszystkie opisane właściwości perm alloyu 
zdecydowały o szerokiem zastosowaniu tego ma­
terjału w teletechnice. Pierwsze i najważniejsze 
zastosowanie permalloy'u miało miejsce przy 
budowie kabli podmorskich, do których pupini- 
zacja nie może być zastosowana. Sposób Kraru- 
pa —  owijania żyły miedzianej kabla cienką 
taśmą żelazną —  nie dawał pożądanych rezulta-

12000

8000

4000

2  4  6  8  10

R Y S . 6 . K R Z Y W E  M A G N E S O W A N IA  Ż E L A Z A  
I  P E R M A L L O Y ’U.

tów. Dopiero permalloy pozwolił na osiągnięcie 
pożądanych wyników, dając potrzebne podwyż­
szenie indukcyjności kabla, a to dzięki wyso­
kiej przenikalności tego materjału przy małych 
wzbudzeniach magnetycznych.

Rdzenie z permalloy'u znalazły zastosowa­
nie również dla specjalnie czułych prze­

8 0 0 0

4 0 0 0

0

Ażeby osiągnąć stałość właściwości magne­
tycznych rdzeni z permalloy'u należałoby pójść 
tą samą drogą, co dla rdzeni z żelaza elektroli­
tycznego, t. j. należałoby prasować rdzenie z 
proszku permalloy owego. Przetworzenie jednak 
permalloy'u na proszek nastręczało duże trud­
ności. Po wielu wysiłkach udało się inżynierom 
firmy Western Electric Co znaleźć odpowiedni 
proces połączonej obróbki mechanicznej i ter­

B Y 8 . 8 . ZA L E Ż N O Ś Ć  P R Z E N IK A L N O Ś C I OD IN D U K C JI 
D L A  Ż E L A Z A  I P E R M A L L O Y 'U .

kaźników, mających za zadanie rozróżnianie ma­
łych skoków prądu wzbudzającego. Wreszcie 
stop ten zaczyna być stosowany do transforma­
torków radjowych, do słuchawek radjowych i 
do przyrządów pomiarowych,

W racając do zastosowania permalloy'u dla 
rdzeni cewek Pupina i przenośników, musimy 
zwrócić uwagę, że przenikalność magnetyczna 
tego materjału zmienia się znacznie, zależnie od 
wzbudzenia (rys. 4 i 8).
12000

R Y S . 7 . K R Z Y W E  M A G N E S O W A N IA  Ż E L A Z A  
I  P E R M A L L O Y ’U.
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micznej, który pozwolił na otrzymanie permal- 
loy'u w stanie odpowiedniej kruchości. Stopień 
kruchości tego materjału jest taki, że pręt o gru­
bości 6 mm. łamie się z łatwością w ręku. Ma­
terjał ten poddaje się łatwo kruszeniu zapomo­
cą młotowania, mielenia w młynach kulowych i

R Y S . 9. P Ę T L E  IIY S T E R E Z Y  D L A  Ż E L A Z A  
I P E R M A L L O Y ’U.;

ciernych, dając w rezultacie bardzo drobny pro­
szek. Oczywiście, że proszek tak otrzymany i 
niepoddany dalszej obróbce termicznej jest 
twardy i przy prasowaniu go w rdzenie będzie 
niszczył izolację pomiędzy poszczególnemi ziar­
nami, rozgniatając ją i przecinając ostremi kan-

IłYS. 10. W Y K R E S  Z A L E Ż N O Ś C I P R Z E N IK A L N O Ś C I 
M A G N E T Y C ZN E J R D Z E N I Z P R O S Z K U  P E R M  A 1,1.OY- 

OWE<3O OD C IŚ N IE N IA  S T O S O W A N E G O  P O D C Z A S  
P R A S O W A N IA

tami. Izolacja ta zaś musi być zachowana w dob­
rym stanie ze względu na straty na prądy wiro­
we. Przed prasowaniem zatem proszek permal- 
loy'owy musi być poddany jeszcze raz obróbcc 
termicznej, mającej na celu zmiękczenie go. Po­
nadto obróbka ta obniża również straty na hy- 
sterezę.

R Y S . 11. W Y K R E S Y j Z A L E Ż N O Ś C I P R Z E N IK A L N O Ś C I 
M A G N E T Y C ZN E .IiO D  IN D U K C JI D L A  R D Z E N I Z P R O S Z ­

KU  Ż E L A Z N E G O  I P E R M A L L O Y ’ O W E G O .

Proces izolowania ziarenek proszku między 
sobą jest bardziej złożony, niż przy proszku że­
laznym. W  tym celu do proszku dodaje się kilka 
rodzajów materjałów izolacyjnych, z tych nie­
które w stanie suchym, inne zaś pod postacią 
roztworów wodnych. Mieszaninę tę formuje się 
w rdzenie zapomocą prasy hydraulicznej, przy­
czem ciśnienie doprowadza się do 14000 kg/cnr. 
Na rys. 10 widzimy zależność przenikalności ma ­
terjału prasowanego od ciśnienia, jakie było sto­
sowane przy prasowaniu.

Gęstość materjału pierścieni z proszku per­
m alloyu waha się od 7,8 do 8,3. Jego właściwa

R Y S . 12. C E W K I Z P R O S ZK U  P E R M A L L O Y  O W E G O  
I  Ż E L A Z N E G O .

oporność elektryczna waha się w dużych 
granicach, a mianowicie od 1 do 20. Prze­
kraczanie obszaru, zawartego pomiędzy temi 
granicami —  jak wykazuje doświadczenie —  nie 
jest wskazane, gdyż, albo otrzymuje się materjał 
dający duże straty na prądy wirowe (słabo izo­
lowany) lub też o małej przenikalności magne­
tycznej (przy przekroczeniu górnej granicy).

Rys. 11 przedstawia krzy\fe zależności prze­
nikalności magnetycznej od indukcji dla obu ga­
tunków rdzeni z proszku żelaznego i z proszku
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permalloy’owego. W artość przenikalności dla 
rdzeni prasowanych z proszku permalloy'u 
(około 80 —  rys. 11) wskutek wprowadzenia 
warstewek izolacyjnych pomiędzy ziarenka 
proszku, różni się ogromnie od tej wartości dla 
czystego permalloy’u (rys. 8). Tem nie mniej —  
jak wskazuje rys. 11 —  przerasta ona więcej 
niż dwukrotnie wartość przenikalności rdzeni z 
proszku żelaznego. Pozatem przewagę permal-

padki takie nie pociągały za sobą żadnych więk­
szych zmian trwałych we właściwościach magne­
tycznych cewek. Tym wymaganiom rdzenie z 
proszku permalloy‘owego w zupełności odpo­
wiadają. Magnesowanie bowiem tych rdzeni prą­
dem stałym —  jak to obrazuje rys. 14 —  pocią­
ga za sobą nieznaczne, nie przekraczające 0,5% 
zmiany przenikalności magnetycznej. Kierunek 
przebiegu magnesowania wskazany jest na ry­
sunku strzałkami. Zwraca uwagę, że największe 
zmiany przenikalności wywołuje namagnesowa­
nie do wielkości indukcji 2500 gausów.

Strały w rdzeniu przenośników i cewek Pu­
pina. Straty te powodowane są przez hysterezę
i prądy wirowe. W  poniższej tablicy podajemy 
zestawienie spółczynników, charakteryzujących 
oba te rodzaje strat dla rdzeni z permalloy’u
i dla rdzeni z proszku żelaznego —  gatunek B.

A. Przenikalność i spółczynniki strat 
prądy wirowe.

Permalloy
Przenikalność (>. (średnia) 75 
Spółczynnik strat na _6

prądy wirowe Y 0,0021X 10 
Iloczyn p-Y charakte­

ryzujący straty na _6 
prądy wirowe 0,16.10

B. Straty na hysterezę.
Straty w ergach na 1 cm3 i na 1 okres

na

Żelazo, gat. B.
35

0,0035X 106 

0.123.106

RYS. 13. K O T Ł Y  Z A W IE R A J Ą C E  T E  S A M E  IL O Ś C I CE­
W E K  F U P U fO W S K IC H  W Y K O N A N Y C H  O D P O W IE D N IO  
N A  R D Z E N IA C H  P E R M  A L L O Y ’O W Y C H  I  Ż E L A Z N Y C H .

loy ’u stanowi szerszy zakres stałości przenikal­
ności —  od 0 do powyżej 100 gausów, gdy dla 
żelaza zakres ten wynosi od 0 do 30 gausów.

Obie te właściwości pozwalają na znaczne 
zmniejszenie przekroju poprzecznego rdzenia z 
proszku permalloy’owego, co pociąga za sobą 
zmniejszenie wymiarów całej cewki.

Rys. 12 i 13 pozwalają porównać wymiary 
cewek obu rodzajów oraz kotłów, mieszczących 
te same ilości cewek.

Z rys. 11 widzimy jeszcze, że zmiana prze­
nikalności dla rdzeni z permalloy’u jest przy 
wyższych wartościach indukcji magnetycznej 
znacznie niższa (10%) niż dla rdzeni z proszku 
żelaznego (75%).

Przy projektowaniu cewek Pupina kon­
struktor musi oczywiście baczyć na to, aby nie 
przekroczyć zakresu indukcji magnetycznej w 
rdzeniu, odpowiadającego poziomej części krzy­
wej przenikalności (rys. 11). W  praktyce je d ­
nak, dzięki obecności w obwodzie telefonicznym 
prądu ze źródeł prądu stałego, lub niskiej czę­
stotliwości, wartości wzbudzenia znacznie prze­
kraczają ten zakres. Wymaganem jest, aby w y­

Indukcja (Bmax) Permalloy Żelazo, gat. B

1 Gaus. 0,017.10 4 0,064:10
2 „ 0,08 0,33
5 „ 0,64 3,5

10 „ 3,7 23,8
15 „ 10,7 75,5
20 „ 23,5 172,0
30 „ 72,0

Z powyższej tablicy widać, że permalloy
i w tym wypadku przewyższa żelazo. W praw ­
dzie iloczyn JJ-7 charakteryzujący straty na prą-
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R Y S. 14. W P Ł Y W  OHECNOSCI W ZH U D Z E N IA  P R Ą  DEM 
S T A Ł Y M  N A  Z M IA N Y  P R Z E N IK A L N O Ś C I R D ZE N I Z 

P R O S ZK U  P E R M A L L O Y ’ O W E O O .
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dy wirowe jest dla permalloy‘u o 38%  wyższy, 
niż dla żelaza, jednak przenikalność jest dla 
permalloy'u zgórą dwa razy większa.

Rdzenie permalloy'owe znajdują już obec­
nie zastosowanie praktyczne, przedewszystkiem 
dla cewek Pupina. Wyższa przenikalność rdze­
ni permalloy‘owych pozwala na zmniejszenie

wymiarów rdzeni i cewek (rys. 10 i 13). Obję­
tość rdzeni perm alloyowych udało się w stosun­
ku do żelaznych zmniejszyć o 70%, a nawet w 
niektórych wypadkach o 85 %. Dzięki temu otrzy­
mano cewki tańsze, a jednocześnie pod wzglę­
dem gatunku przewyższające cewki z rdzeniami 
z proszku żelaznego.

NADZÓR SIECI K ABLO W EJ.
Najdłuższe bezpośrednie połączenia kablo­

we istnieją na linji Londyn— Stokholm, długo­
ści 2350 km i Stockholm— Genewa 2240 km. 
Oprócz 2-ch wymienionych połączeń bezpośred­
nich, za pośrednictwem Berlina otrzymać m oż­
na szereg innych połączeń tej samej mniej w ię­
cej długości, jak 'naprzykład Oslo— Budapeszt, 
lub Edynburg— Budapeszt.

Zaufanie publiczności do połączeń daleko­
siężnych zdobyć można tylko przez bardzo do­
bry stan linij i wszystkich urządzeń technicz­
nych stacyj wzmacniakowych i łącznic. W praw­
dzie działanie linij kablowych nie podlega tak 
łatwo zaburzeniom, jak działanie napowietrz­
nych linij drutowych, nieodzownem jest jednak 
wprowadzenie szeregu środków, któreby zapo­
biegały szkodliwym wpływom oraz pozwalały 
usuwać w  porę błędy, nie dopuszczając do 
przerw w komunikacji. W  tym celu w prowadzo­
ny być musi stały nadzór nad stanem linji.

Na podstawie doświadczeń zdobytych przez 
poszczególne zarządy sieci kablowych, C. C. I. 
(Comite Consultatif International des communi­
cations telephoniques a grande distance) to jest 
„M iędzynarodowy Komitet doradczy do spraw 
telefonji Dalekosiężnej“ poleca systematycz­
ne przeprowadzanie następujących pomiarów.

1. Stan przewodów bada się:
Codziennie —  pod względem przenosze­
nia rozmów i sygnału wywoławczego. 
Raz na miesiąc —  przez pomiar opor­
ności izolacji i oporności omowej prze­
wodów.
Raz na kwartał —  przez pomiar tłumie­
nia.
Raz na rok —  przez pomiar oporności 
falowej.

2. Nadzór nad działaniem wzmacniaków 
polega na:
Codziennem sprawdzaniu przenoszenia 
rozmów i sygnałów wywoławczych. 
Codziennym pomiarze napięcia i natę­
żenia prądu.
Każdotygodniowym pomiarze stopnia 
wzmocnienia dla określonej częstotli­
wości.
Każdomiesięcznem sprawdzaniu punktu 
gwizdu.

Każdomiesięcznym pomiarze poziomu 
transmisji z pomiarów tłumienia linij dla 
danej częstotliwości.
Copółrocznym pomiarze poziomu tran­
smisji od stacji do stacji. Pomiarach 
przesłuchu i szmerów szkodliwych (w 
razie potrzeby).

Przeprowadzanie, a jeszcze więcej spożyt­
kowanie wyników tych pomiarów, wymaga do­
brze przygotowanego personelu technicznego 
w poszczególnych punktach pomiarowych oraz 
władz zwierzchnich, posiadających wystarcza­
jące przygotowanie zarówno teoretyczne jak
i praktyczne.

Co do usuwania błędów  wykrytych przy 
pomiarach, względnie podczas działania linij,
C, C. I. daje tylko wskazówki, aby uszkodzenia 
te były jaknajszybciej usuwane.

W yżej wzmiankowane pomiary wymagają 
specjalnych urządzeń.

W  Niemczech pomiary przeprowadzane są 
według wskazówek C. C. I. Codziennie bada się 
izolację pewnej ilości żył kablowych, a przede­
wszystkiem tych, które nie są w danej chwili 
eksploatowane. Jest to środek zapobiegawczy, 
oparty na spostrzeżeniu, że największem nie­
bezpieczeństwem jest przenikanie wilgoci do 
rdzenia kabla, co ujawnia się w zwykłych p o ­
miarach znacznie później przez spadek oporno­
ści izolacji. W  ciągu tygodnia bada się 1/12 żył 
danego kabla pod względem oporności miedzi
i izolacji i dzięki temu każda żyła badana jest 
prądem stałym co 3 miesiące.

W obec wielkiego rozwoju niemieckiej sieci 
kablowej, dla nadzoru technicznego utworzono
19 okręgów. Każdy okręg obejmuje powierzch­
nię o promieniu około 150 km. Na czele urzę­
dów stoją wyżsi urzędnicy, na których ciążą 
następujące obowiązki:

Nadzór nad prawidłowym przebiegiem po­
miarów, przygotowanie i wyszkolenie odpowied- 
niego personelu, prowadzenie biura naprawy, 
nadzór ogólny nad technicznem funkcjonowa­
niem połączeń dalekosiężnych i wszystkiemi 
czynnościami związanemi z tem funkcjonowa­
niem, osobisty udział w naprawie w razie w ięk­
szych i bardziej złożonych uszkodzeń.

Urzędnicy ci noszą tytuł referentów dale: 
kosiężnych połączeń kablowych i drutowych.
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Dla przeprowadzania pomiarów kablo­
wych potworzone zostały pomiarownie, których 
zadaniem jest właśnie przeprowadzanie pomia­
rów i usuwanie uszkodzeń pod kierownictwem 
wymienionych referentów. Personel tych pomia- 
rowni rekrutuje się z urzędników technicz­
nych średnich stopni służbowych Referenci 
i urzędnicy pomiarowni wyposażeni są w dale­
ko idące pełnomocnictwa, dzięki czemu nie p o ­
trzebują odwoływać się w  razie wypadku do 
wyższych instancyj, lecz mogą załatwić sprawę 
samodzielnie.

Urzędnicy przeprowadzają wszystkie w y­
magane pomiary w ten sposób, aby nie zakłó­
cać normalnego ruchu. Warunek ten, przy coraz 
to wzmagającym się ruchu, staje się coraz trud­
niejszym do spełnienia. Zajmowanie przewodu 
nawet w okresach najmniejszego ruchu jest bar­
dzo niepożądane, choćby nawet było ono już 
przedtem uzgodnione między pomiarowniami. 
Najkorzystniejszym okazał się następujący spo­
sób:

Czwórkę mierzoną przełącza się zapomocą 
przełącznika w  polu wzmacniakowem (prze­
strzeń od jednej stacji wzmacniakowej do dru­
giej) na inną czwórkę tak szybko, żeby nie za­
kłócić prowadzonej ewentualnie rozmowy. Przy 
korespondencji telefonicznej można to przełą­
czenie uskutecznić zapomocą prostego prze­
łącznika kołyskowego, tak jak to jest przedsta­
wione na rys. 1. Przełącznik ten może być włą-

OO WZMACM-

R Y S . I . P R Z E Ł Ą C Z N IK  1 )0  P R Z E Ł Ą C Z A N IA  C Z W Ó R K I 
K A B L O W E J .

czony w określonych stacjach wzmacniakowych 
bez przerywania istniejących połączeń.

Przerwa w korespondencji telefonicznej 
wogóle niema miejsca przy powyższym schema­
cie; doświadczenie i pomiary czasu wykazały, 
że —  przy dostatecznie szybkiem przełączeniu
—  czwórka badana i zastępcza włączone są 
równolegle na przeciąg zaledwie 1/12 sekundy, 
czego rozmawiający wcale nie odczuwają. T e­
go rodzaju przełączanie nie wystarcza jednak,
o ile chodzi o telegrafowanie prądem zmiennym
o częstotliwości akustycznej, gdyż w tym w y­
padku szybkobieżne aparaty telegraficzne w y­

magają na przełączenie 1/100 sekundy. W  tych 
wypadkach przewidziane są przez Niemieckie 
Tow. Kablowe przełączniki przekaźnikowe, 
odpowiadające tym wymaganiom o schemacie 
uwidocznionym na rys. 2.

Z chwilą wykrycia uszkodzenia czy to w 
czasie systematycznych pomiarów kablowych, 
czy też przy badaniu stacyj wzmacniakowych 
lub łącznic, pracownicy pomiarowni ustalają z 
pewnem przybliżeniem miejsce uszkodzenia. Do 
dokładniejszego ustalenia miejsca uszkodzenia 
oraz usunięcia uszkodzenia służy cały szereg 
pomiarów kablowych, opisanych w piśmie Fern- 
kabel, zeszyt 10, str. 11. Tego rodzaju pomiary 
okazały się bardzo pomocne w szybkiem usu­
waniu uszkodzeń. Uszkodzenia cewek i tran­
sformatorów sprzęgających przeprowadza się 
prądem zmiennym ze stacyj wzmacniakowych. 
Usuwanie tych uszkodzeń nie jest sprawą pa­
lącą, gdyż, jak doświadczenie uczy, uszkodzenia 
tego rodzaju ograniczają się do pojedyńczych 
czwórek. Samochód naprawy kabli dalekosięż­
nych zawiera więc z przyrządów na prąd zmien­
ny tylko aparat do mierzenia tłumienia, który 
stosuje się do sprawdzania sprzężeń.

Dla praktycznego i teoretycznego przygo­
towania referentów kabli i przewodów dale­
kosiężnych urządzane są w Państwowym In­
stytucie Pocztowym trzymiesięczne kursa przy 
gotowawcze. Pierwszy tego rodzaju kurs odbył 
się w  1928 r.

Celem pomiarów jest nietylko zabezpiecze­
nie sprawności eksploatacyjnej sieci kablowej, 
lecz i utrzymanie jej na najwyższym poziomie 
pod względem właściwości elektrycznych.

Po wybudowaniu linji, wyznaczane są i 
notowane wszystkie jej właściwości elektrycz­
ne. Otrzymane wówczas wartości nie powinny 
się zmieniać ani przy wymianie odcinków ka­
bla, lub cewek, ani przy przekładaniu kabla.

Bardzo duże znaczenie ma dokładny plan 
instalacji kablowej, który zawsze pozwala od­
szukać określony odcinek. Dlatego też wszel­
kie zmiany w prowadzeniu kabla, spow odow a­
ne zmianami dróg, wzdłuż których jest on pro­
wadzony, względnie zmianami budynków, p o ­
winny być niezwłocznie uwidoczniane na pla­
nie.

Nadzór kabli dalekosiężnych, jak widzimy, 
wymaga personelu, któryby nietylko obznajmio- 
ny był z przyrządami pomiarowemi, planami sie­
ci, ale któremu również nie byłyby obce naj­
nowsze zdobycze techniki. W ykształcenie od­
powiednie personelu zarządów technicznych 
pociągnęłoby za sobą bardzo znaczne koszty. 
Z punktu widzenia gospodarczego nie wytrzy­
małoby również krytyki zaopatrywanie wszyst­
kich zarządów technicznych w bardzo kosztow­
ne przyrządy pomiarowe. Z tych więc wzglę­
dów w Niemczech powołano do współpracy w 
dziedzinie konserwacyjnej Niemieckie Tow. Ka­
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bli Dalekosiężnych. (O pracach i instalacjach 
tego Towarzystwa jest mowa w Nr. 7 pisma 
,,Fernkabel“ ). W spółpraca ta pomyślana jest 
w ten sposób, że Towarzystwo podejmuje się 
gruntownego badania każdej z linij kablowych 
co trzy lata. Obowiązkiem Towarzystwa jest 
usunięcie wszystkich wykrytych błędów; linja 
musi zachować te właściwości elektryczne, ja-

miarowni kablowych —  biorą oni udział w po­
miarach dokonywanych przez Towarzystwo. Ma 
to na celu osiągnięcie ścisłej współpracy. Udział 
w tego rodzaju pomiarach daje sposobność per­
sonelowi zaznajomienia się ze stanem w spół­
czesnym teletechniki.

Doświadczenie wykazało, że w  kablach 
jest tyle możliwych przyczyn obniżania dobre-
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Z . P  -  z ^ e ^ o r x x  c . z x ju O /-j£ o c  f r z e & jc z o r z o c

A/-Z.r'7iet>C<PS&c( CZGtsOrTŹcf ZfCa/rĉ /rj 
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kie wykazywała w chwili jej oddawania do 
użytku. Do obowiązków Towarzystwa należy 
również podawanie do wiadomości wszelkich 
zmian w planach sieci. Towarzystwo daje do­
kładne sprawozdanie z otrzymanych wyników 
i przeprowadzonych napraw.

Towarzystwo Kabli Dalekosiężnych pow o­
łuje do pom ocy pracowników państwowych po-

go stanu przenoszenia rozmów, że zakres sto­
sowanych środków ledwie wystarcza dla utrzy­
mania sprawności eksploatacyjnej sieci kablo­
wej. Dobry stan sieci w zupełności jednak rów­
noważy koszty utrzymania jej na odpowiednim 
poziomie.

(E. F. D. 12/13.1929).
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BAD AN IE A P A R A T Ó W  ABONENTÓW  
Z CENTRALI.

Tłumienie rozm ów odgrywa w połącze­
niach telefonicznych rolę dominującą. Tłumie­
nie zależy od właściwości oraz długości linij, 
składających się na to połączenie, od charakte­
rystyki aparatów w łącznicach, i od jakości sa­
mych aparatów. Stan łącznic i urządzeń sta­
cyjnych badać można przez czysto elektryczne 
pomiary. W ydajność aparatów telefonicznych 
u abonentów określać mogą pomiary elektrycz­
no - akustyczne.

Biuro kontroli francuskiego Zarządu tele­
fonów sprawdza metodą telefonometryczną a- 
paraty przed ich zainstalowaniem. Z biegiem 
czasu aparaty jednak ulegają zmianom, w szcze­
gólności najdelikatniejsza ich część —  mi­
krofon.

Wynika stąd konieczność okresowego 
sprawdzania wydajności aparatów, a zwłaszcza 
tych, z których prowadzone są często rozmowy 
międzymiastowe, dalekosiężne, dla których tłu­
mienie zbliża się naogół do wartości granicznej.

Z wymienionych wyżej względów kilka 
administracyj zajęło się spółcześnie opracow a­
niem metod badawczych.

Angielskie biuro badawcze przyjęło po 
wielu próbach metodę następującą. Pomiar pro­
wadzi się głosowo: jeden z urzędników zaopa­
trzony we wzorcową słuchawkę oraz odpow ie­
dni zespół sprzęgający, udaje się do abonenta; 
w centrali aparat abonenta włączony jest do 
specjalnego aparatu, którym jest rodzaj w olto­
mierza —  wzmacniaka lampowego. Przed 
wzmacniakiem znajduje się kontrolny wyce- 
chowany potencjomierz. Słuchawkę próbuje się, 
używając jej zamiast mikrofonu i w  tym celu 
włącza się ją do zespołu sprzęgającego. U abo­
nenta mówi urzędnik za pośrednictwem zespołu 
sprzęgającego do słuchawki wzorcowej, w cen­
trali notuje się wskazania woltomierza. Następ­
nie urzędnik mówi za pośrednictwem tegoż ze­
społu do słuchawki abonenta, w centrali, przez 
regulację potencjomierza, osiąga się poprzed­
nie wychylenie woltomierza. Pozycja potencjo­
mierza charakteryzuje wydajność słuchawki a- 
bonenta. W reszcie urzędnik mówi do mikro­
fonu abonenta, przytem pozycja potencjom ie­
rza, jak poprzednio, 
charakteryzuje jego 
wydajność.

W  innych admi­
nistracjach telefonicz­
nych badanie apara­
tów odbywa się wprost 
przez rozmowę 2-ch 
urzędników —  z któ­
rych jeden mówi z ba­
danego aparatu abo­
nenta poprzez linję

o znanem tłumieniu. Powinni oni na podstawie 
rozmowy ocenić zarówno wydajność słuchawki 
jak i mikrofonu.

Biuro oadowcze francuskiej administracji 
opracowuje już od dość dawna przyrząd ana­
logiczny do apaiatu do mierzenia przepięć. A - 
parat ten, podobnie do aparatu angielskiego, 
pozwoli prawdopodobnie mierzyć wprost w y­
dajność telefonów.

Ciekawą jest prosta metoda telefonome- 
tryczna, głosowo słuchowa, na którą składają 
się dwa różne pomiary:

1. Pomiar skrócony przenoszenia poprzez 
linję sztuczną o tłumieniu równem 3-m nepe- 
rom —  rozmowa wtedy odbywa się między sa­
mym abonentem i centralą. Zaletą tego pomia­
ru jest bezpośredni udział abonenta; wynik za­
leży od m ocy jego głosu i sposobu posługiwa­
nia się aparatem; ponadto pomiar nie wymaga 
wysyłania specjalnego urzędnika, dzięki czemu 
może być bardzo szybko wykonany.

2, Pełny pomiar telefonometryczny doko­
nywany przez 2-ch pracowników, z których je­
den udaje się z wzorcowym  aparatem do mie­
szkania abonenta; ten pomiar pozwala zmie­
rzyć zarówno wydajność mikrofonu jak i słu­
chawki.

Zapoznamy się kolejno z metodami pomia­
rów i wynikami, do jakich doprowadziły.

I. Pomiar skrócony.
1. Metoda pomiarów. Już pierwsze pró­

by wykazały, że nie można nawet w przybliże­
niu ocenić natężenia głosu, dochodzącego przy 
rozmowie z abonentem poprzez linję sztuczną, 
gdyż podczas takiej rozmowy uwaga z koniecz­
ności skupia się na treści rozmowy, podczas, 
gdy chodzi w tym wypadku o ocenę natężenia 
głosu. Z tych względów udział w pomiarach 
2-ch pracowników okazał się koniecznym.

Z drugiej znów strony stwierdzono, że do 
przybliżonej choćby oceny natężenia głosu ko- 
niecznem jest jaknajczęstsze porównywanie go 
z. natężeniem wzorcowem  o podobnem możli­
wie pochodzeniu. Posługiwano się początkowo 
w tym celu słuchawką dodatkową (aparat m o­

m s .  1. N A S T R A J A N I E  Al* A HA T UR Y 1*0110 W N A W C /.E .I.



WRZESIEŃ PR ZE G LĄ D  TELETECHNICZNY 1930 R., ZESZYT 9. 287

del 1924). Słuchawkę porównawczą włącza się 
według schematu 1 i reguluje się oporność Z?i 
i R-> w ten sposób, by takie samo natężenie g ło ­
su słyszane było w słuchawce porównawczej, 
jak i w słuchawce aparatu telefonicznego wzor­
cowego. Ten ostatni w łączony jest do linji 
wzorcowej o oporności pozornej 600 omów i 
tłumieniu 3-ch neperów; do drugiego końca li­
nji wzorcowej w łączony jest mikrofon w zorco­
wy. Oporność jest rzędu 2000, R2 —  200 
omów.

Pomiar przeprowadza się w następujący 
sposób.

Jeden z pracowników, zaopatrzony w apa­
raturę A  (rys. 2), włącza tę aparaturę do 
gniazdka abonenta w polu wielokrotnem i roz­
poczyna z nim rozmowę. Drugi pracownik

R Y S . 2 . S C H E M A T  B A D A N IA  A P A R A T Ó W  
A B O N E N T Ó W  Z C E N T R A L I.

znajduje się z aparaturą B (rys. 2) w pokoju,
o ile możności akustycznie izolowanym i słucha 
rozmowy poprzez słuchawkę dodatkową. Przy 
naciśniętym kluczu C, słyszy on głos drugiego 
pracownika mówiącego, słyszy więc w zorcowe 
natężenie głosu; przy podniesieniu klucza, sły­
szy abonenta, mówiącego poprzez linję sztucz­
ną D. Tłumienie linji sztucznej zmieniać można 
bardzo szybko, a to w  celu zrównania natężeń 
obu głosów. Jeżeli spółczynnik przenoszenia 
dla słuchawki porównawczej równy jest n ne- 
perom (spółczynnik ten będzie dodatni, o ile 
słuchawka gorszą jest od słuchawki w zorco­
wej) i jeżeli regulacja doprowadziła tłumienie 
linji D do N neperów, wówczas, jeżeli chodzi
o mikrofon, tłumienie całości złożonej z abo­
nenta, aparatu abonentowego i linji abonenta 
wynosić będzie: 3 —  n —  N.

2. Pomiary i ich wyniki. Zgodnie ze wska­
zówkami Zarządu telefonów paryskich, w yko­
nano pomiary wydajności 143 aparatów dziel­
nicy telefonicznej „Segur", gdzie wiele apara­
tów jest typu starego i dawno już znaiduje się 
w użyciu. Z tych 143 pomiarów: 70 aparatów

miało tłumienie ujemne lub równe 0; 9 — od 0,5 
do 1 nepera; 32 —  tłumienie większe, względ­
nie równe jedności.

Zaletą tej metody jest szybkość, z jaką po­
miary są wykonywane oraz współudział w nich 
samego abonenta; w ten sposób 2-ch pracowni­
ków może wykonać conajmniej 100 pomiarów 
dziennie.

Jest to jednak pomiar niekompletny, gdyż 
w tym wypadku, gdy żaden z pracowników nie 
udaje się do abonenta, badana jest tylko w y­
dajność mikrofonu; co do słuchawki polegać 
trzeba na zdaniu samego abonenta.

Dla tego rodzaju zespołu, jak: abonent, 
aparat i linja mogą być najróżnorodniejsze przy­
czyny złego poziomu przenoszenia.

Przedewszystkiem może tu wchodzić w  grę 
zbyt wielka długość linji, a w ięc z jednej stro­
ny zbyt wielkie tłumienie, z drugiej zaś zbyt 
małe natężenie prądu rozmownego.

Na podstawie krzywych, wyrażających dla 
danego aparatu zależność tłumienia od opor­
ności różnych linij, wywnioskować można, czy 
w danym wypadku, dla którego znane są w ła­
ściwości linji, tłumienie ma wartość anormalną.

Drugą przyczyną może być zły stan linji 
abonenta, o czem przekonać mogą zwykłe po­
miary linjowe.

Pozostaje jeszcze stan samego aparatu, 
słaby głos abonenta, lub wreszcie jego nieumie- 
jetne posługiwanie się aparatem. Dla ostatecz­
nego stwierdzenia, czy wchodzi tu w  grę sam 
stan aparatu, koniecznem jest przeprowadzenie 
pełnego pomiaru i udanie się w  tym celu jed­
nego z pracowników do mieszkania abonenta.

II. Pomiar pełny.
1. Metoda pomiarów. Zasada tych pomia­

rów polega na włączeniu zapomocą odpowied­
niego przełącznika, zamiast aparatu abonenta, 
aparatu wzorcowego, tak jak to wskazuje rys. 3.

Dla pomiaru wydajności odbioru, wygod- 
nem jest posługiwanie się bocznikiem w łączo­
nym w słuchawkę wzorcową. Ów bocznik prze- 
cechowany jest wraz z całym aparatem wzor-

liY S . 3 . S C H E M A T  W Ł Ą C Z E N IA  P R Z E Ł Ą C Z N IK A  
Z A P A R A T E M  W Z O R C O W Y M  U A B O N E N T A  DO 

P O M IA R U  P E Ł N E G O .
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cowym przez pomiary, których zasadę podaje c) z mmamperomierza (0 —  100 m A), któ-
schemat 4. ry włącza się przez naciśnięcie guzika L; mili-

Skalibrowano w ten sposób oporności i od- amperomierz pozwala mierzyć natężenie prądu
powiadające w linji sztucznej E tłumienie zasilającego aparat abonenta oraz aparat wzor-
b =  0,2; 0,4; 0,6 ; 0,8 ; 1,5 i 2 neperom. cowy; należy włożyć wtyczkę F  do tego z gnia-

R Y S . 4 . S C H E M A T  P O Ł Ą C Z E Ń  U R Z Ą D Z E N IA  DO C E C H O W A N IA  B O C Z N IK A  A P A R A T U  W Z O R C O W E G O .

Urządzenie przełącznika. Przełącznik mie­
ści się w  pudle, w  którem przenosi się aparat 
wzorcowy. Jego schemat podany jest na rys. 5. 
Składa się on:

a) z długiego sznura czwórprzewodowego 
K , który na jednym końcu ma podwójną wtycz­
kę F, na drugim wstawkę ebonitową G, mogą­
cą zastąpić bezpiecznik w instalacji abonenta;

R Y S . 5 . S C H E M A T  P R Z E Ł Ą C Z N IK A  Z A P A R A T E M  
W Z O R C O W Y M  U A B O N E N T A  DO P O M IA R U  P E Ł N E G O .

na wypadek niedostępnego umieszczenia bez­
piecznika, przewidziana jest wstawka H o czte­
rech zaciskach, która pozwala z łatwością w y­
konać wszelkie połączenia za pośrednictwem 
łączówek lub rozetki.

b) z dwóch gniazdek podwójnych A  i B u- 
mieszczonych z lewej strony podstawki apara­
tu. Pozwalają one szybko zmienić połączenie.

zdek A lub B, które daje odpowiedni kierunek 
prądu w miliamperomierzu.

d) z przełącznika C, zapomocą którego 
włączyć można, nie przerywając obwodu, albo 
aparat wzorcowy, albo aparat abonenta.

c) wreszcie z bocznika r, który służy, jak 
|uż była o tem mowa, do mierzenia wydajności 
słuchawki.

Po zainstalowaniu tej aparatury u abonen­
ta, pracownik żąda połączenia z numerem łącz­
nicy „Segur", odpowiadającym linji specjalnej 
pracowni telefonometrycznej, zakończonej w e­
dług schematu podanego na rys. 6.

W  pozycji czekania a przełącznika B prąd 
wywoławczy uruchamia dzwonek S; pracownik 
drugi odpowiada na sygnał, przesuwając prze­
łącznik do położenia b, przez co zamyka ob­
wód łączący obu pracowników, którzy mogą 
|uż wówczas przystąpić do pomiarów wydaj­
ności mikrofonu.

Dla zmierzenia wydajności słuchawki, pra­
cownik znajdujący się w  pracowni telefonom e­
trycznej mówi, podczas gdy pracownik znajdu­
jący się u abonenta dopóty przesuwa oporność 
bocznika r, dopóki przy użyciu przełąznika C, 
nie otrzyma tego samego natężenia głosu w słu­
chawce wzorcowej i w słuchawce badanej.

2. Pomiary i wyniki. Zbadano w ten spo­
sób 49 aparatów, dla których przeprowadzone 
były uprzednio pomiafy skrócone. W  22-ch w y­
padkach aparaty okazały się dobremi przy po­
miarach skróconych. Z tych 22-ch aparatów 19 
okazało się przy pomiarach kompletnych rów ­
nież dobremi, jak aparat w zorcow y; 1 okazał 
się gorszy o 0,7, a 2 o 1 neper; zaznaczyć nale­
ży, że w 2-ch ostatnich wypadkach prąd zasi­
lający przewyższał 100 mA, podczas gdy w
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obwodzie wzorcowym natężenie jego wynosi 
zaledwie 55 mA; chodziło więc o linje krótkie, 
nic więc dziwnego, że pomiary pierwszego ro­
dzaju dały lepsze wyniki.

Z pośród 27 aparatów, które w pomiarach 
skróconych okazały się gorszemi od wzorca, 
tylko 7 wykazało w pomiarach pełnych wydaj­
ność większą lub również dobrą jak aparat 
wzorcowy.

Dla 14-tu aparatów obie metody dały róż­
nicę wyników mniejszą od 0,3 neperów, a w 
10-ciu na 13 pozostałych, pomiary pełne dały 
lepsze wyniki niż pomiary skrócone, co prze­
mawiałoby za nieumiejętnem korzystaniem z 
aparatów przez abonentów.

Jeszcze jedną korzyścią z dokonania p o ­
miarów pełnych jest możność zbadania wydaj­
ności słuchawek, co jest rzeczą bardzo pożą­
daną; na 49 badanych aparatów tylko 10 w y­
kazało wydajność lepszą lub równą słuchawce 
wzorcowej (spółczynnik przenoszenia ujemny, 
względnie równy zeru); 17 wykazało spółczyn­
nik od 0 —  0,5 neperów; 6 miało ten spółczyn­
nik od 0,5 —  1 nepera, w  16-u wypadkach był 
on większy, względnie równy jednemu nepero-

wi, okazały się więc bardzo marne, mimo, że 
abonenci podczas pomiarów skróconych najzu­
pełniej się nie skarżyli.

Wnioski.
Obie opisane metody, które są raczej ja- 

kościowem oznaczeniem wartości aparatów i 
nie mają pretensji do metod naukowych, oka­
zały się bardzo pożytecznemi.

Dyrekcja paryska przyjęła metodę pomia­
rów skróconych. Trzeba sobie jednak zdawać 
sprawę, że przeprowadzenie pomiaru metodą 
skróconą wymaga wytrawnego pracownika, 
choćby ze względu na różnicę barwy głosów 
porównawczych.

Opracowywany obecnie aparat, dający 
wprost odczyty, znacznie uprości sprawę, b ę ­
dzie on mógł być wykorzystywany zarówno do 
pełnych, jak i skróconych pomiarów wydajno­
ści mikrofonu. O ile chodzi o pomiar wydajno­
ści słuchawki, korzystniejszem wydaje się p o ­
równywanie słuchowe u abonenta, tembardziej, 
że jest to pomiar szybki i łatwy.

(Annales d. Post. Telegr. Teleph. 6,29).

N O W A  METODA POM IARÓW  OPORNOŚCI 
UZIEMIEŃ.

Metody dotychczas używane.
1. Najbardziej znaną metodę pomiaru 

oporności uziemień stanowi tak zwany sposób 
pomiarów zapomocą trzech uziemień. P rzy­
puśćmy, iż trzeba zmierzyć oporność uziemie­
nia X; bierzemy w tym celu dwie ziemie po­
mocnicze Y i Z i mierzymy kolejno:

X +  Y  =  R t 
Y + Z  =  R.,
z + x - . =  r 3

Z pomocą tych trzech pomiarów obliczymy:

v  +  ^ 3 — ^ 2
2

Pomiary te można uskutecznić, używając 
prądu stałego; jednakże siły elektromotoryczne 
polaryzacji i prądy ziemne stają się źródłem 
błędu w wyniku pomiarów, dążenie zaś do usu­
nięcia wpływu tych czynników wywołuje kom­
plikację całego procesu. Lepiej więc jest sto­
sować prąd zmienny. W  każdym razie proces 
ten wymaga trzech pomiarów i jednego obli­
czenia.

2. Zarząd Poczt w Niemczech używa na­
stępującego sposobu: bierze się dwie ziemie po­
mocnicze Y i Z i, stosując prąd zmienny, usku­
tecznia się dwa pomiary, z których jeden we­

dług schematu na rys. 1, a drugi według sche­
matu na rys. 2.

Stosując dla schematu 1 zasadę mostka 
Witstona (Wheatstone'a), że w wypadku rów-

K Y S. 1. R Y S . 2.
S C H E M A T Y  [D W Ó C H  K O L E JN Y C H  P O Ł Ą C Z E Ń  P H Z Y  

P O M IA H Z E  U ZIE M IE Ń  M E T O D Ą  W IE C H E R T A .

nowagi iloczyny oporności w bokach przeciw­
ległych są równe, otrzymamy:

\0 a =  (X-\-Y) b.- 

skąd X + Y  =  1 0 °  =  S . . .  (1)

Następnie uskutecznia się drugi pomiar 
podług schematu na rys. 2. Iloczyny oporności 
w bokach przeciwległych dadzą teraz równanie:
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a'Y —  b'X
Porównywując to równanie z poprzedniem 

(1), otrzymamy:

X =  y ( S ~ X )

i

b'

Sposób ten wymaga więc dwu pomiarów 
i rachunku.

3. Firma Siemens zbudowała niedawno 
aparat, pozwalający określić bezpośrednio, za­
pomocą jednego tylko pomiaru, oporność ba­
danego uziemienia.

Nowa metoda pomiaru uziemień.
Rozpatrzmy schemat połączeń na rys. 3, 

gdzie E oznacza źródło prądu zmiennego, t —  
transformator o przekładni '/,, przytem uzwo­
jenia transformatora są urządzone w ten spo­
sób, żeby prądy w każdem z uzwojeń miały 
kierunki, wskazane zapomocą strzałek. R jest 
to opornik, dający się regulować, T —  słuchaw­
ka, zaś X, Y i Z —  trzy pewne oporności.

Rozważania teoretyczne pokazują, że w 
tym wypadku, kiedy prądu w słuchawce nie­
ma, można przyjąć, iż X  =  R.

Rozważania powyższe mają bezpośrednie 
zastosowanie przy mierzeniu oporności uzie­
mień. Punkt A  oznacza ziemię, X  jest uziemie­
niem, które należy zbadać, zaś Y i Z są to zie­
mie pomocnicze, których oporności nie wchodzą 
w grę przy pomiarach.

Wykonanie aparatu.
Jako źródło prądu zmiennego dla przyrzą­

du używano przerywacza w postaci cewki in­
dukcyjnej; —  był to transformator W ester­
na o zamkniętym rdzeniu pierścieniowym. 
Oporność R stanowił garnitur opornikowy Car- 
pentiera o 11.110 omach, zaś jako słuchawki T 
używano odbiornika Bella.

W  tych warunkach nie otrzymujemy w te­

lefonie zupełnej ciszy, lecz tylko minimum 
dźwięku, łatwe do uchwycenia. Przy takiej bu­
dowie aparatu związek X —  R jest słuszny z 
dokładnością do jednego oma dla wszystkich 
wartości X, mniejszych od 200 omów. Oporności 
uziemień naogół spełniają ten warunek.

Dla większych wartości związek X =  R nie 
jest już dokładnie spełniony, ale podana meto­
da pozwala przynajmniej określić rząd wielko­
ści X  i przekonać się, że uziemienie zostało 
uszkodzone.

R Y S . 3 . SC H E M A T  P O Ł Ą C Z E Ń  STOSOAVANY W  N O W E J 
M E T O D Z IE  P O M IA R Ó W  U ZIE M IE Ń ,

Części składowe aparatu zostały umie­
szczone w skrzynce przenośnej o pojemności 
357 X  332 X  166 mm i ważącej około 9 kg. 
Wymiary te i ciężar mogłyby znacznie być 
zmniejszone w aparacie specjalnie zbudowa­
nym, przez zastosowanie mniejszego wibratora, 
odbiornika wskazówkowego i pudła z oporni­
kami do 500 omów.

Trzeba ponadto zaopatrzyć się w 2 blachy, 
które wpuszczone w ziemię mają służyć za uzie­
mienia pomocnicze Y i Z przy mierzeniu X.

Wyniki pomiarów.
Zapomocą wyżej przedstawionego aparatu 

dokonano bez żadnych trudności kilku pomia­
rów oporności uziemień, a mianowicie: 
uziemienia laboratorjum Urzędu Badań : 2-omy 

,, budki strażniczej w St.-Cyr : 2-omy 
„ instalacji abonenta w Boulogne : 6-omów 

(Ann. P. i T. 12.29).

24-GODZINNA PR ACA N A  W IEJSKICH  
CENTRALACH TELEFONICZNYCH.

Ręczna centrala telefoniczna w wiejskich 
okręgach obsługuje przeciętnie około 10— 15 
abonentów, rozrzuconych na znacznej przestrze­
ni. Praca na tych centralach ze względów osz­
czędnościowych zazwyczaj bywa codziennie 
przerywana od 7-ej lub 8-ej godziny wieczo­
rem, do 7 lub 8-ej rano. Podczas przerwy mogą

u abonentów zajść wypadki, jak np. pożar, na­
gła choroba i t. p., kiedy telefon mógłby oddać 
nieocenione usługi. Z tego powodu byłoby po- 
żądanem nie ograniczać ruchu telefonicznego i 
nie pozbawiać abonentów możności korzystania 
w porze nocnej z komunikacji telefonicznej.

Nowoczesne urządzenie automatyczne
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Strowgera może w pewnej mierze zaradzić złu
i umożliwić, przy niewielkich kosztach eksploa­
tacji, utrzymanie ruchu na centralach wiejskich 
przez całą dobę.

Urządzenia Strowgera, zainstalowane na 
wiejskich centralach ręcznych czy też automa­
tycznych, pociągają za sobą wykonanie pewnych 
drobnych zmian w aparatach abonentów, 
względnie w sposobie ich wywoływania. Zasada 
samego urządzenia polega na tem, iż zapomocą 
automatycznych urządzeń grupę central w  po­
rze nocnej kontroluje jedna telefonistka.

Pozatem urządzenie Strowgera może w y­
konywać następujące dodatkowe czynności.

1. Automatyczne obliczanie należności za 
rozmowę.
Ułatwienie dla abonentów w osiągnię­
ciu połączenia z linją magistralną. 
W ywoływanie abonentów, załączonych 
na jednej linji.

2.

3.

Urządzenia Strowgera na centralach induktoro- 
wych lub z centralną baterją sygnalizacyjną lub 

mikrofonową.
Przy zainstalowaniu urządzenia Strowgera, 

odczuwa się odrazu sprawność w  obsłudze i 
oszczędność w kosztach eksploatacji. Telefo­
nistka uskutecznia wywoływania, pochodzące 
z całej grupy central, którą obsługuje, —  abo­
nenci zaś wykonywują na swoich aparatach te 
same manipulacje co zwykle; wyjątek stanowią 
abonenci, posiadający aparaty induktorowe, 
przy których „nie odzwania się“ .

Rys. 1 przedstawia typowy okręg, zawie­
rający siedem wiejskich central, z których każ­
da posiada od 7 do 16 abonentów. Te wszyst­
kie centrale stanowią jedną grupę. Urządzenia 
Strowger'a są zainstalowane na 6 skrajnych 
centralach „B ", „C ‘‘, ,,D“ , „E “ , „F " i „G ‘ ‘, z któ­
rych każda jest połączona pewną ilością linij z 
centralą ,,A “ . Skrajne centrale nie posiadają 
obsługi, a telefonistka znajduje się na centrali

„ A “ , gdzie też są uskuteczniane wszystkie w e­
zwania z grupy albo z miejscowej lub pośred­
niej centrali. Telefonistka na centrali „ A ‘ ‘ p o ­
siada zwykły połączeniowy sznur, którym w y­
konywa połączenia miejscowe; tarczą nume­
rową i przełącznikiem kluczowym zapomocą 
automatycznych urządzeń uskutecznia połącze­
nia na centralach ,,B“ , C, D, E, F i G.

R Y S . 2. Z A S A D A  S T R O W G E R A .

Rys. 2 przedstawia schemat obwodu auto­
matycznego między skrajnemi centralami i cen­
tralą A, przyczem w aparatach induktorowych 
w tym wypadku jest koniecznem włączenie 
szeregowo z dzwonkiem kondensatora. Kiedy 
słuchawka jest zawieszona, wtedy obwód jest 
wyłączony dla prądu stałego. Obracając rączkę 
aparatu induktorowego lub podnosząc słuchaw-

r 1

R Y S . 3 . Z A S T O S O W A N IE  O B W O D U  K O M B IN O W A N E G O .

kę na aparatach, pracujących systemem central­
nej baterji sygnalizacyjnej, względnie mikrofo­
nowej, otrzymuje się odpowiednie wezwanie z 
centrali skrajnej, miejscowej lub pośredniej.

Szukacz linjowego przełącznika, odpowiednio 
wyznaczony przez przełącznik rozdzielczy, szu­
ka wywołującego przewodu i łączy go następ­
nie z odpowiednim łącznikiem. Jeżeli telefo­
nistka nie jest zajęta innem połączeniem na tej 
samej centrali, to przełącznik szukacza kon­
trolnego obraca się i szuka połączeniowego 
przewodu, na którym znajduje się abonent i 
wreszcie łączy go z centralą kontrolującą. Na 
miejscu kontrolnem sygnał automatycznie jest 
podany telefonistce, która w odpowiedzi usta­
la szczegóły żądanego połączenia. Jeżeli w yw o­
ływanie skierowane jest do innego abonenta 
tej samej centrali, to telefonistka wybiera żąda­
ny numer; —  w ten sposób przyśpiesza połą­
czenie abonenta. Po połączeniu telefonistka 
zwalnia urządzenie kontrolne i linja jest goto­
wą do rozmowy, po skończeniu której urządze­
nie automatycznie wraca do stanu pierwotnego.
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Jeżeli abonent żąda połączenia z inną cen­
tralą, telefonistka wybiera „ 0“ i tym sposobem 
otrzymuje połączenie, jak pokazano na rys. 3 . 
Dalsza manipulacja jest taka sama jak na ręcz­
nych centralach.

Jeżeli jedna tylko linja łączy urząd kon­
trolny i skrajną centralę, to żeby obsługa nie 
traciła czasu, podczas połączenia postępuje się 
w  ten sposób, że zapomocą kombinacji przew o­
du metalowego i ziemi otrzymuje się specjal­
ny obwód służbowy; urządzenie to nie w yw o­
łuje żadnego zniekształcenia w rozmowie, pro­
wadzonej po czystym metalowym obwodzie. W  
celu ujednostajnienia obsługi i sposobów mani­
pulacji we wszystkich urządzeniach —  telefo­
nistka używa uziemionego obwodu kombino­
wanego we wszystkich wypadkach przy w ybie­
raniu i przy rozmowie; metalowego zaś obwodu
—  tylko dla prowadzenia rozmów między abo­
nentami. W  wyjątkowym wypadku, gdy meta­
lowy obwód jest zajęty, telefonistka może przy 
bardzo nagłej potrzebie skorzystać z uziemio­
nego kombinowanego obwodu i połączyć abo­
nentów z sobą.

Zastosowanie systemu „Strowgera" 
do większych central wiejskich.

W yżej wymienioną metodę grupowania i 
obsługiwania central można korzystnie, a zara­
zem i oszczędnie zastosować do wiejskich okrę­
gów gęściej zaludnionych; wówczas uzyskuje się 
znaczne zmniejszenie kosztów eksploatacji 
przy 24-rogodzinnej obsłudze.

R Y S . 4 . U R Z Ą D Z E N IE  „ S T R O W G E R A "  D L A  G R U P Y  
C E N T R A L  W IĘ K S Z Y C H  W Y M IA R Ó W .

Rys. 4 przedstawia rozplanowanie wiej­
skich central większych wymiarów o systemie 
induktorowym, przyczem zastosowano do nich 
urządzenie Strowgera. Szczegóły te są nastę­
pujące:

Grupy

I
II 

III

Urządzenia Strowger'a na Centrale
automatycznej centrali kontrolne

B, C, D A
F, G E
J, K H

Liczbę głównych linij dla każdej centrali 
automatycznej i dla każdej centrali kontrolnej 
obliczono, posługując się nastęoującemi da- 
nemi:
Liczba miejscowych wezwań na ka­
żdej automatycznej centrali

0,02 na linję dziennie 
Liczba wszystkich wezwań z głównej 
magistrali do i od każdej automaty­
cznej centrali

2 na linję dziennie 
Czas trwania wezwania (wszystkich 
rodzajów) na centrali automatycznej

3 minuty na każde wezwanie 
Czas trwania obciążenia linji przez 
centralę automatyczną do miejsca kon­
troli po skończonem wezwaniu

20 sekund na wezwanie 
Stosunek zajętych godzino-wezwań do 
wszystkich wezwań w ciągu dnia

1 : 8
Podobny stosunek wezwań otrzymano dla 

abonentów każdej centrali kontrolnej.
Czas trwania manipulacji dla miej­
scowego wezwania (induktorowe) na 
centrali kontrolnej

15 sekund
Dopuszczalna ilość godzin pracy, przy­
padająca na telefonistkę

0,65 A  (w jednostkach) ruchu
Na podstawie wyżej wymienionych obliczeń 

i stosunku godzino-pracy do wszystkich wezwań 
dziennie
Całkowita liczba czynnych godzino- 
wezwań

__ 2,02 _  Q 2525 na linję 
O

Liczba czynnych godzino-wezwań z 
magistrali

2
=  -5- = 0 ,2 5  na linjęO

Obliczenie ilości godzin pracy telefonistek
C e n t r a l a  A

Godzino-trwanie zatrudnienia przez 
miejscowych abonentów

50 X 0,2525 X 15
60 X 60

Godzino-trwanie zatrudnienia przez 
wezwanie z magistrali dla central
B, C i D

(300 +  100 - f  50) +  0,25 X 15 
60 60

0,0525 A

0,47 A
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Godzino-trwanie zatrudnienia na usku­
tecznienie wezwań z central B, C i D

==300 + 1 0 0  +  5C) X 0,2525X .20 =  5 A  
6 0 X 6 0

Całkowite godzino-trwanie zatrudnienia 
=  1,15375 A. Wnioskujemy, iż trzeba przydzie­
lić dwie telefonistki na centrali A, przyczem 
jedną dla ruchu miejscowego i dla obsługiwania 
głównej linji, drugą —  dla kontroli central au­
tomatycznych.

Obliczenie ilości linij.
Między centralą A  i główną centralą 

Całkowity ruch =  (50 300 —f - 100 —(— 50) X 0,25 X

X  Jr =  6,25 AoU

Na podstawie „bezwłócznie" trzebaby 15 linij

Między centralą A  i centralą B
3

Całkowity ruch =  300 X  0,25 X  -„  =  3,75 A
60

3,75 A  wymaga 11 linij 

Między centralą A  i centralą C 

Całkowity ruch =  100 X 0,25 X  ^  =  1,25 A

1,25 A  wymaga 6 linij 

Między centralą A  i centralą D

Całkowity ruch =  50 X  0>25 X  =  0,625 A
60

0,625 A  wymaga 4 linje.

lefonistek zatrudnionych na centralach automa­
tycznych.

Centrale Ilość linij
Ilość zatrudnionych telefonistek 

C e n t r a l e  
InduktOrowe Autom atyczne

A 50 1 2
B 300 1 niema
C 100 1 ł>
D 50 1
E 50 1 1
F 100 1 niema
G 50 1 II
H 200 1 1
I 100 1 niema
K 100 1 t*

Razem . . 10 4

R Y S . 6 . S C H E M A T  A P A R A T U  
C. B . S., Z A O P A T R Z O N E G O  

W  T A R C Z Ę .

RYS. 5. S C H E M A T  A P A R A T U  IN D U K T O R O W E G O  
Z A O P A T R Z O N E G O  W  T A R C Z E .

Obliczając w podobny sposób, można zna­
leźć liczbę telefonistek i linij dla dwóch innych 
grup, jak podano na rys. 4.

Następujące zestawienie przedstawia p o ­
równanie między ilością telefonistek zatrudnio­
nych na centralach induktorowych, a ilością te-

Liczba linij dla obydwóch systemów może 
pozostać jednakowa. Można poprowadzić od ­
dzielne linje dla kontroli automatycznych urzą­
dzeń, pomimo, że, jak już przedtem wyjaśniono,

niezbędne połą­
czenia można o- 
trzymać na lin­
jach kombino­
wanych.

Wyżej w y­
mieniona meto­
da „ugrupowa­
nia", pozwalają­
ca obsługiwać na 
odległość istnie­
jące ręczne cen­
trale zapomocą 
urządzeń Strow- 
gera, zainstalo­
wane na krań­

cowych centralach —  prowadzi sama przez się 
do pełnej automatyzacji, bowiem każda centrala 
lub cała grupa centrali może być w każdej 
chwili zamieniona na automatyczną.

Zamiana rę­
cznych central --------------- 'T5OTOT3'-
na automatyczne 
nie nastręcza ża­
dnych trudności, 
gdyż otrzymuje 
się dostatecznie 
dobre rezultaty 
przez proste do­
danie do apara­
tu tarczy nume­
rowej; do apa­
ratu induktorowego należy prócz tego dodać kon­
densator 2mf, szeregowo włączony do dzwonka.

Na rys. 5, 6 i 7 uwidocznione są typowe 
obwody aparatów, zaopatrzone w tarcze nu­
merowe.

(d. c. n.).

u

R Y S , 7. S C H E M A T  A P A R A T U  
C. B . Z T A R C Z Ą  N U M E R O W Ą .
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POCZTA, TELEGRAF I TELEFON 
W  ŚW IETLE STATYSTYKI.

Dr. JÓZEF PAW LAK.

Statystykę należy pojmować, jako pewnego 
rodzaju przedstawienie rzeczy w zestawieniach 
liczbowych. W  ciągu ostatnich dziesiątek lat 
statystyka rozwijała się intensywnie, wykształ­
cając się w bogate formy.

Początkowo tworzone były próby synte­
tycznego ujęcia masowych zjawisk. Próby te 
jednak opierały się na zbyt mechanicznem p o j­
mowaniu zjawisk, pragnąc wyprowadzić nie­
zmienne prawa przyrody ze zjawisk społecz­
nych.

Nie udało się więc w pełni zrealizować syn­
tetycznego ujęcia zagadnień statystycznych. 
W ysiłki jednak nie poszły na marne. Zastoso­
wanie prawa wielkich liczb, prawa, które o- 
rzeka, iż —  im większą posiadamy liczbę spo­
strzeżeń, tem odchylenia od typowych, prze­
ciętnych wartości są stosunkowo rzadsze, przy­
niosło rozwój matematyki statystycznej. Nau­
ka zatem chwyta prawidłowości życia, mate­
matyka zaś statystyczna bada zastosowanie ra­
chunku prawdopodobieństwa do obserwacyj ma­
sowych.

Z przytoczonych uwag, które dają pojęcie
o kierunkach rozwoju pojęć statystycznych, 
wnioskujemy, iż statystyka, jak każda gałęź 
wiedzy, wykazuje w rozwojowym pochodzie c o ­
raz lepsze, doskonalsze skrystalizowanie.

Ktokolwiek dotknie się praktycznie zagad­
nień statystycznych, szybko przekonywa się, że 
niefachowy, nienaukowy sposób ujęcia poszcze­
gólnych tematów, nie wyda pożądanych i ocze 
kiwanych efektów. Przeciwnie zaciemni bada­
nia na całej linji.

Liczbowe ujęcie zjawisk może określić 
znaczenie i wycenić rolę przyczyn, które dzia­
łają w życiu. Jednakże trzeba pamiętać o jed- 
nem, a mianowicie —  należy obrać bardzo 
ostrożną linję postępowania, zagłębiając się w 
dociekania działań przyczyn, ponieważ staty­
styka tworzy dane ilościowe, na które przeważ­
nie wywiera wpływ pewna wielorakość przy­
czyn, działających łącznie.

Dziś w skomplikowanem i komplikującym 
się stale życiu trudno wyobrazić sobie ugrun­
towanie pewnych zasad bez oparcia się na do­
świadczeniach, skrzętnie ujętych danemi sta- 
tystycznemi.

Powyższe uwagi znajdują całkowite zasto­
sowanie w dziale, który poniżej będziemy oma­
wiali. Będziemy posługiwać się statystyką ja­
ko narzędziem i podstawą obrazu gospodarki 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów. Musi ona 
ujmować kierunki i tendencję rozwojową tych 
zjawisk, z któremi styka się działalność pocz­
ty, telegrafu i telefonu. A  trzeba dodać, iż po ­

wierzchnia styczności jest w tym zakresie nie­
zmiernie rozległa i często jej badanie skrupu­
latne wybiega poza ramy zainteresowań, bez­
pośrednio obchodzących pocztę. Mimochodem 
zaznaczymy, iż naprzykład chwytanie odpo- 
wiedniemi metodami ruchu pieniężnego, prze­
pływającego przez rozgałęziony na terenie ca­
łego Państwa aparat pocztowy, posiada wiel­
kie znaczenie dla wyjaśnienia ogólnego ruchu 
pieniężnego w kraju.

Chodzi nam jednak również o uzasadnienie 
z pomocą badań statystyczno-ekonomicznych 
decyzyj, prowadzących do usprawnienia apara­
tu pocztowego, oraz danie polityce pocztowej 
ugruntowanej podstawy orjentacyjnej w po­
szczególnych działaniach.

Zwróćmy uwagę na fakt, ile wysiłków w ło­
żono w Niemczech w związku z reorganizacją 
kolei, aby statystykę odpowiednio zorganizo­
wać. Dzisiejsze posunięcia w polityce kolejowej 
niemieckiej opierają się na sharmonizowanej 
pracy badań statystycznych.

Jest rzeczą oczywistą, iż badania staty­
styczne nie mogą udzielać na wszystko odpo­
wiedzi, nie mogą dawać gotowych recept na 
niedomagania. Stwarzają tylko podstawy orjen- 
tacyjne, które otrzymują pełne oświetlenie do ­
piero po uwzględnieniu charakteru warunków 
i natury okoliczności, specyficznych dla danych 
obserwacyj, czy badanych środowisk.

Otwierając niniejszym artykułem dział sta­
tystyki pocztowej, telegraficznej i telefonicznej, 
musieliśmy przytoczyć szereg uwag, które za­
wsze nasuwają się przy omawianiu statystyki.

Przystępując do badania zjawisk ruchu 
pocztowego, podamy kilka przykładów, aby na­
sunąć czytelnikom ilustrację liczbową tych kwe- 
styj.

1. Na podstawie zestawień wnioskujemy, 
iż najpoważniejszem źródłem dochodów poczto­
wych są przesyłki listowe. Stawiamy pytanie, 
jak wygląda ruch tych przesyłek? By dać od­
powiedź na postawione pytanie, tworzymy pe­
wien wskaźnik ruchu przesyłek, naprzykład, 
przyjmijmy, że ilość przesyłek listowych, które 
przerzucił aparat pocztow y w  roku 1923 w yno­
si 100, wówczas wielkość ruchu w kolejno po 
sobie następujących latach, przedstawia się w 
formie następującej.

Rok Przesyłki listowe
1923 100
1924 86 ,83
1925 99 ,89
1926 109,37
1927 123,79
1928 138,46
1929 148,46
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Już na pierwszy rzut oka okazuje się, iż 
ruch przesyłek listowych wzrósł w  ciągu 1923—  
1929 o 48%.

Z kolei rzeczy nasuwa się dalsze zagadnie­
nie, a mianowicie, jakim wahaniom podlegał 
ruch przesyłek listowych w ciągu rozpatrywa­
nego okresu. Użyjemy metody najprostszej, w y­
liczymy mianowicie w punktach wskaźnika, o 
ile punktów różnią się wzrosty względnie spad­
ki każdego roku w  stosunku do roku poprze­
dzającego. Różnice te wynoszą: ( +  oznacza 
wzrost, —  oznacza spadek).

Rok Różnica
1924 -  13,17
1925 -  13,06
1926 - 9,48
1927 -  14,42
1928 -  14,91
1929 -  9,76

Rok 1924 przyniósł absolutne zmniejszenie 
ruchu. W  tym czasie ruch wykazał cofnięcie 
bardzo znaczne, dochodzące do 13,17 poniżej 
poziomu roku 1923. Rok 1925 przyniósł popra­
wę i niemal „odrobił" cofnięcie roku 1924. Z 
wielkości wskaźnika w  latach następnych w y­
prowadzamy wniosek, iż lata 1927 i 1928 po­
siadają ruch silniejszy, jeśli chodzi o wzrost, 
lata zaś 1926 i 1929 słabszy.

To zestawienie zmusza do wyświetlenia 
przyczyn, dzięki którym w roku 1924 ujawni­
ło się cofnięcie wzrostu przesyłek listowych i 
dlaczego rok 1926 i 1929 przynosi mniejszą in­
tensywność wzrostu, aniżeli lata 1927 i 1928.

Rok 1924 jest okresem naprawy Skarbu 
Państwa. W  tym czasie proces „waloryzacji" 
opłat pocztowych przybiera szybkie tempo. 
Zwyżka tych opłat wykazuje niezmiernie silny 
ruch. W  konsekwencji zaważyła ona ujemnie na 
szali, bowiem w swoich skutkach osłabiła ruch 
pizesyłek listowych tak dalece, że nawet ruch 
tych przesyłek począł się cofać.

Oczywiście powyższy wniosek opieramy 
również na badaniu statystycznem, badaniu za­
gadnień, związanych ze wzrostem dochodów, 
które poczta ciągnie z przesyłania listów oraz 
zagadnień pozostających w najściślejszym związ­
ku z dochodami. Jedynie tylko, aby nie za­
ciemniać naszych przykładowych wywodów, nie 
podajemy wskaźnika dochodów z opłat.. Tę 
kwestję pozostawiamy na uboczu.

Przy dalszej analizie podanego poprzednio 
wskaźnika, widzimy, iż w latach 1926 i 1929 na­
tężenie wzrostu ruchu jest niższe niż w latach
1927 i 1928. Wytłumaczenie tego zjawiska znaj­
dujemy w fakcie, iż właśnie na te lata przypa­
da depresja gospodarcza.

Otrzymujemy w ięc ilustrację, która wska­
zuje, iż niekorzystnie układająca się konjunk- 
tura w kraju osłabia tempo wzrostu przesyłek 
listowych.

Obecnie przez nas przeżywane osłabienie 
konjunktury wpływa również na słabszy wzrost, 
który uwidocznił się w roku 1929. Rok 1929 w 
stosunku do roku 1928 notuje różnicę wzrostu 
9,76, gdy tymczasem rok 1929 w stosunku do 
roku 1927 wykazuje zwyżkę o 14,91.

Mając w ten sposób uchwycony spadek in­
tensywności ruchu posiadamy już jeden czyn­
nik orjentacyjny, który, zwłaszcza w zestawie­
niu z innemi czynnikami, tłumaczy obraz zmniej­
szenia intensywności wzrostu ruchów w  okresie 
depresji. Obraz taki posiada niezmierne znacze­
nie dla Ministerstwa w  zakresie polityki roz­
chodów.

Bierzemy przykład inny.
2. Ministerstwo Poczt i Telegrafów jest 

obowiązane na podstawie przepisów do zwal­
niania od opłat pewnej grupy. W  statystyce tę 
grupę ujmujemy w kategorję „przesyłek listo­
wych wolnych od opłaty". Poniewąż wspomnia­
ne przesyłki obciążają pracą aparat pocztowy, 
a Ministerstwo z ich przesyłania nie ciągnie żad­
nych dochodów, przeto rzeczą niezmiernie in­
teresującą będzie —  rozwiązanie pytania, w  ja­
kim stopniu zaznacza się ruch przesyłek listo­
wych wolnych od opłaty w porównaniu do p o ­
przedniego omawianego gólnego ruchu przesy­
łek listowych.

Na tych samych zasadach, jak w  przykła­
dzie pierwszym, tworzymy wskaźnik, który 
przybiera wygląd następujący:

Rok Przesyłki wolne od opłaty
1923 100
1924 95,20
1925 139,27
1926 158,75
1927 156,26
1928 180,61
1929 330,02

Widzimy, iż ruch przesyłek wolnych od 
opłaty wzrósł w  ciągu lat 1923 —  1929 zgórą 
trzykrotnie, to jest o 230%. Ten wzrost przekra­
cza wzrost przesyłek listowych.

Badamy wahania tego ruchu w poszczegól­
nych latach. Podajemy, podobnie jak przy ba­
daniu przesyłek listowych, różnice wielkości 
wskaźnika danego roku w  stosunku do roku po­
przedzającego. W yliczona wielkość różnic za 
poszczególne lata wynosi:

Rok Różnica
1923
1924 — 4,80
1925 +  44,07
1926 +  19,48
1927 —  2,49
1928 +  24,35
1929 +  149,41

Na podstawie tego zestawienia wyciągamy 
wniosek, iż ostatni ze zbadanych lat, to jest rok
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1929 wykazuje niezwykle silny wzrost przesy­
łek listowych wolnych od opłaty.

R Y S . t. RU CH  P R Z E S Y Ł E K  L IS T O W Y C H .

Już uprzednio stwierdziliśmy, iż ogólny 
ruch przesyłek listowych posiada intensywność 
w roku 1929 —  zmniejszoną. Mimo to, zobow ią­
zanie Ministerstwa z tytułu przesyłania prze­
syłek wolnych od opłaty nie zostało dostoso­
wane do ogólnej tendencji najwięcej opłacalne­
go ruchu.

Celem jaśniejszego przedstawienia pow yż­
szych analiz, zobrazujemy ruch przesyłek li­
stowych i przesyłek listowych wolnych od opła­
ty na wykresie.

Na podstawie wykresu wskaźników m oże­
my wzrokowo uchwycić w ielkość ruchu prze­
syłek listowych i przesyłek listowych wolnych 
od opłat. Tu już mamy wyraźnie nakreślone 
wahania i siłę wzrostu rozpatrywanych ruchów.

Z tych przykładów widzimy, że na podsta­
wie badań statystycznych stworzyliśmy pod­
stawę orjentacyjną, która może posłużyć do 
pewnych posunięć w polityce Ministerstwa. O 
innych zagadnieniach powiemy w najbliższej 
przyszłości.

AUTOM ATYZACJA TELEFONÓW  
W  W A R S Z A W IE .

W  okresie najbliższych 2-ch miesięcy znaczna część 
telefonów miejskich w Warszawie łączyć się będzie za­
pomocą central automatycznych.

Warszawa zostaje podzielona na 3 tereny: Warsza- 
wa-południe z centralą automatyczną przy ul. Pięknsj, 
Warszawa-wschód z centralą automatyczną na Pradze 
oraz pozostała część Warszawy z dotychczasową cen­
tralą ręczną przy ul. Zielnej.

W  związku ze zmianą systemu centrali, abonenci 
obsługiwani przez centrale automatyczne, otrzymają 
nowe aparaty z tarczą numerową. Zapomocą pokrę­
cania tarczy abonenci sami wybierać będą numer abo­
nenta, z którym będą chcieli się połączyć.

Również numeracja abonentów ulegnie zmianie, a 
to dlatego, że przy zastosowaniu central automatycz­
nych, numery abonentów muszą być 5-cio lub 6-cio 
cyfrowe.

Numeracja zostanie zmieniona według zasad na­
stępujących.

Nowa numeracja telefonów.

1. Telefony, przyłączone do automatycznej cen­
trali przy ul. Pięknej, otrzymają numery 5-cyfrowe, roz­
poczynające się od cyfry 8,

Przy dalszej rozbudowie tej centrali powstanie no­
wa grupa 10.000 numerów rozpoczynająca się od cyfry 9.

2. Telefony na prawym brzegu Wisły, przyłączo­
ne do automatycznej centrali na Pradze, otrzymają nu­
mery 6-cyfrowe rozpoczynające się od cyfry 10.

3. Telefony o mniej niż 5-ciu cyfrach, przyłączo­
ne do ręcznej centrali przy ul. Zielnej, zostają zmienio­

ne na 5-cyfrowe przez dopisanie z przodu dawnego nu­
meru cyfr 6 lub 60, 600 albo 6000, naprz. numery: 25-48, 
5-48, 48 i 8 zostały zmienione na numery: 625-48, 
605-48, 600-48 i 600-08.

Następnie w numerach 5-cyfrowych, rozpoczyna­
jących się od cyfry 1 i należących do centrali ręcznej 
przy ul. Zielnej, pierwsza cyfra 1 zostaje zmieniona na 
cyfrę 7, gdyż cyfra 1 musi być przeznaczona dla 6-cio 
cyfrowych numerów na Pradze (patrz p. „2”).

4. Numery 5-cio cyfrowe, należące do centrali 
ręcznej przy ul. Zielnej i rozpoczynające się od cyfr 2,
3, 4 lub 5, pozostają bez żadnej zmiany.

5. Linje do centralek abonamentowych, posia­
dających kilka lub więcej połączeń /  centralą miejską, 
otrzymają numery z grupy t. zw. Pbx.

Pod urządzeniem Pbx należy rozumieć takie urzą­
dzenie, przy którem serja kilku linij, prowadzących 
do danej centralki abonentowej, otrzymuje tylko jeden 
numer przewodu. Przy łączeniu się do takiego numeru 
otrzymuje się automatycznie połączenie z centralką 
przez jedną z wolnych linij danej serji —  dopiero gdy 
cała serja lin;j jest zajęta, otrzymuje się sygnał zajętości.

Grupę Pbx na automatycznej centrali przy ul. Pięk­
nej stanowić będą numery od 8-00-00 do 8-04-99, a na 
centrali Praskiej i ręcznej przy ul. Zielnej —  numery 
od 545-00 do 559-99.

Reasumując powyżej przytoczone, należy pamię­
tać, że poszczególne centrale będą miały następujące 
charakterystyczne pierwsze cyfry numerów:

Automatyczna Centrala „Piękna” —  8 oraz w 
przyszłości 9.

Automatyczna Centrala „Praga" —  10.
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Ręczna Centrala „Zielna" —  2, 3, 4, 5, 6 i 7.
W  celu zapoznania publiczności z nowym sposo­

bem telefonowania, Zarząd P. A. S. T. od dnia 3-go 
września r. b, urządza pokazy nowego aparatu i obcho­
dzenia się z nim. Pokazy te odbywają się w gmachu cen­
trali automatycznej przy ul. Pięknej 19 (lewa oficyna) 
od godz. 9 rano do 7-ej wieczór codziennie oprócz nie­
dziel i świąt. Na pokazach tych każdy może praktycz­
nie poznać sposób łączenia się, oraz znaczenie poszcze­
gólnych dźwięków słyszanych przez słuchawkę po po­
łączeniu się ze stacją.

Pozatem przepisy używania aparatów, połączonych 
z centralą automatyczną, umieszczone zostały w nowym 
spisie abonentów, który zarząd P. A . S. T. rozpoczął 
już rozsyłać abonentom.

Ze spisu należy korzystać dopiero po uruchomie­
niu central automatycznych.

Centrala automatyczna na Pradze i część centrali 
przy ul. Pięknej (około 3.000 abonentów) będą urucho­
mione w ciągu jednej nocy. Te telefony figurują w spi­
sie pod jednym tylko numerem —  automatycznym. Po­
zostali abonenci (około 5.000) centrali „Piękna" będą 
przełączani z ręcznej centrali na automatyczną stop­
niowo —  podług ośmiu dzielnic miasta, oznaczonych li­
terami B, C, D, E, F, G, H i K. Telefony te figurują w 
spisie pod dwoma numerami, oddzielonemi literami, 
oznaczającemi dzieln:cę, do której abonent należy.

Z lewej strony litery wydrukowano numer waż­
ny, dopóki dany telefon należy do centrali ręcznej, a z 
prawej strony litery numer, który staje się aktualny 
z chwilą przełączenia telefonu na centralę automatyczną. 
W  miarę przełączania będą ogłaszane w gazetach lite­
ry odpowiednich dzielnic i P. T. Abonenci zechcą za­
kreślać odnośne litery na specjalnej tablicy, umieszczo­
nej na okładce spisu. W  ten sposób zawsze będzie wia­
domo, jaki numer i od kiedy należy używać dla tele­
fonów figurujących w spisie pod dwoma numerami.

Przepisy używania aparatów połączonych z centralą 

automatyczną są następujące:

1. Zdjąć lewą ręką mikrotelefon, przyłożyć słu­
chawkę do ucha i zaczekać na sygnał zgłoszenia się 
centrali, t. j. do usłyszenia w słuchawce przeciągłego 
brzęczenia bez przerwy, oznaczającego, że centrala jest 
gotowa do przyjęcia numeru.

Dopiero po otrzymaniu sygnału zgłoszenia się cen­
trali, rozpocząć nadawanie żądanego numeru, trzymając 
ciągle słuchawkę przy uchu.

2. Nadawanie numeru uskutecznia się zapomocą 
tarczy numerowej przez nakręcenie każdej cyfry od­
dzielnie —  cyfra po cyfrze, w tym porządku, w jakim 
się je pisze, Naprzykład gdy chcemy połączyć się z Nr. 
255-30, należy palec wskazujący prawej ręki włożyć 
w otwór, znajdującego się na aparacie krążka numero­
wego, oznaczony liczbą 2 i pokręcić krążek w prawą 
stronę (t. j. w kierunku ruchu wskazówki zegarowej), az 
do oparcia palca o występ zaporowy, poczem wyjąć 
palec z otworu. Wtedy krążek samoczynnie obraca się 
i staje w położeniu pierwotnem. Następnie w ten sam 
sposób nadajemy drugą cyfrę, nakręcając krążek z 
otworu oznaczonego liczbą 5, potem trzecią cyfrę (w

danym wypadku również 55, czwartą (3) i wreszcie p?ą- 

tą (0).
W  celu uniknięcia omyłek zaleca się przed rozpo­

częciem nadawania numeru napisać żądany numer na 
kartce i mieć ją przed oczami podczas nakręcania 
krążka.

2. W  razie pomyłki, spostrzeżonej podczas na­
dawania numeru, należy mikrotelefon zawiesić i na­
stępnie rozpocząć zupełnie na nowo nadawanie wła­
ściwego numeru, oczywiście po otrzymaniu sygnału 
zgłoszenia się centrali.

4. Po nadaniu numeru otrzymujemy w słuchawce 
sygnał, oznaczający, że centrala dzwoni do żądanego 
telefonu. Sygnał ten trwa około 2 sek. i powtarza się 
co 6 sek., dopóki wywołany abonent nie zgłosi się do 
telefonu.

5. Jeżeli żądany numer jest zajęty, to po nadaniu 
numeru usłyszymy w słuchawce sygnał zajętości, t. j. 
krótkie przerywane brzęczenie i wtedy należy rozłą­
czyć się, t. j. mikrotelefon zawiesić na widełkach.

6. Po skończeniu rozmowy należy mikrotelefon 
zawiesić na widełkach. Jeżeli rozmowa była prowadzo­
na z abonentem, posiadającym centralkę z aparatami 
dodatkowemi, to następną rozmowę, t. j. nadawanie no­
wego numeru, można rozpocząć dopiero po upływie pew­
nego czasu, aby dać możność rozłączenia poprzedniej 
rozmowy na centralce u abonenta.

7. Jezel'i podczas rozmowy miejscowej włączy 
się centrala międzymiastowa, to rozmowa miejscowa 
zostanie przerwana, przyczem odłączony abonent otrzy­
muje sygnał analogiczny z sygnałem zajętości.

8. Podczas nieużywania telefonu mikrotelefon 
bezwzględnie winien spoczywać na widełkach.

Uwaga: Mechanizmy centrali automatycznej są 
nadzwyczaj precyzyjne i kierowane są 
przez abonenta zdjęciem mikrotelefonu 
z widełek i obrotami tarczy numerowej. 
Z tego względu jest nadzwyczaj ważnem. 
aby P. T. Abonenci dokonywali manipu­
lacji przy nadawaniu numerów w sposób 
odpowiadający ściśle podanym przepi- 

> som. W  przeciwnym razie nietylko nie
otrzyma się żądanego połączenia, lecz 
psuje się urządzenia central i uszkadza 
się swój aparat, lub otrzymuje się połą­
czenie z innym numerem, niż żądany.

W  s z c z e g ó l n o ś c i  n i e  n a l e ż y :
a) Stukać widełkami, co wywołuje niemożność 

otrzymania zgłoszenia się centrali lub fałszywe nada­
nie numeru.

b) Popychać lub wstrzymywać krążek numerowy 
podczas jego ruchu powrotnego, który powinien od­
bywać się jedynie samoczynnie. Nawet jeżeli numer 
żądanego abonenta składa się z jednakowych cyfr, naprz. 
222-22, należy po nadaniu każdej cyfry wyjąć palec z 
otworu krążka, aby mógł on wyłącznie samoczynnie 
wracać w położenie pierwotne bez pomocy palca. Nie­
zachowanie tego przepisu wywołuje rozregulowanie me­
chanizmów automatycznych centrali i niemożność po­
łączenia się z żądanym numerem lub fałszywe połą­
czenie.
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c) Dotykać lub pokręcać krążek numerowy pod­
czas rozmowy, gdyż w ten sposób przerywa się własną 
rozmowę.

d) Podczas bezczynności telefonu zdejmować mi­
krotelefon z widełek lub odkładać go na bok, gdyż blo­
kuje to mechanizmy na centrali i powoduje wyłączenie 
aparatu abonenta.

Przepisy używania aparatów połączonych z centralą 
ręczną.

1. Przy łączeniu się z numerami, należącemi do 
centrali ręcznej, t. j. rozpoczynającemi się od cyfry 2
3, 4, 5, 6 lub 7, otrzymuje się połączenie w sposób przy­
jęty dotychczas, t. j. mówi się telefonistce żądany nu­
mer j telefonistka uskutecznia połączenie.

2. Przy łączeniu się z numerami należącemi do 
central automatycznych, t. j. rozpoczynającemi się od 
cyfr 8 i 9 lub 10, należy telefonistce, która się zgłoś', 
powiedzieć: „osiem", „dziewięć" lub „dziesięć" w celu 
otrzymania odpowiedniej grupy na centrali automatycz­
nej, poczem zgłosi się druga telefonistka, której wy­
starczy zakomunikować ostatnie cztery cyfry żądanego 
numeru. Telefonistka ta uskuteczni połączenie, poczem 
abonent usłyszy sygnały dzwonienia —  względnie zaję- 
tości —  wysłane przez centralę automatyczną w spo­
sób opisany w punkcie 4 i 5 paragrafu 4-go. Naprz., gdy 
żądamy połączenia z Nr. 8-75-89, należy pierwszej 
zgłaszającej się telefonistce powiedzieć „osiem", a dru­
giej telefonistce 75-89.

Po skończen:u rozmowy należy, jak zwykle, za 
wiesić mikrotelefon na widełkach.

UROCZYSTE OTWARCIE K A B L A  
TELEFONICZNEGO W A R S Z A W A  — ŁÓDŹ.
Dnia 30 września b. r. o g. 12-tej nastąpiło uro­

czyste otwarcie komunikacji telefonicznej na nowopobu- 
dowanym kablu dalekosiężnym Warszawa— Łódź. Uro. 
czystość odbyła się równocześnie na dwóch krańcach 
kabla: w Warszawie —  w sali konferencyjnej Minister­
stwa Poczt i Telegrafów i w Łodzi —  w sali nowej cen­
trali międzymiastowej. W  Warszawie przewodniczył Pan 
Minister P. i T. płk. inż. Ignacy Boerner, w Łodzi —  w 
zastępstwie Pana Ministra P. i T. —  inż. Ludwik Toł­
łoczko, Prezes Rady Teletechnicznej.

Pierwsze próbne rozmowy na przewodach kablo­
wych wymienili między sobą:

Pan Minister P. i T. w Warszawie z Panem W oje­
wodą w Łodzi oraz Prezes inż. Tołłoczko z Panem Pre­
zydentem m. st. Warszawy.

Następnie prowadzili próbne rozmowy inni ucze­
stnicy zebrania, łączeni naraz na wszystkich 17-tu prze­
wodach przeznaczonych w kablu dla komunikacji mię­
dzy Warszawą a Łodzią. i

Uczestnicy wyrażali się przytem z największym 
uznaniem o dobroci komunikacji i łatwości porozumie­
nia się na nowozbudowanych przewodach kablowych.

Nader liczny udział w obu obchodach przedstawi­
cieli władz i urzędów, kół przemysłowo-handlowych, 
instytucyj społecznych i prasy, był miarą tego żywego 
zainteresowania, jakim darzy szeroka opinja sprawy ko­
munikacji telefonicznej wogóle, a w szczególności kab­
lowej.

Uważając, iż otwarcie pierwszej w Polsce linji kab­
lowej dalekosiężnej jest przełomowym zdarzeniem w roz­
woju naszej sieci telefonicznej międzymiastowej i z te­
go punktu widzenia zasługuje na jaknajwiększą uwagę, 
podamy w następnym numerze ,.Przeglądu Teletechnicz­
nego" szczegółowe sprawozdanie z uroczystości wraz z 
pełnemi tekstami przemówień Pana Ministra P. i T., Pa_ 
na Prezesa Tołłoczki i referatu o budowie kabla, wygło­
szonego przez Inż. Stanisława Zuchmantowicza, Kierow­
nika Biura Kablowego.

K IL K A  SŁÓW O KONKURSIE N A  N A Z W Ę  
A P A R A TU  MORSA.

Wobec dużego zainteresowania się Czytelników 
„Przeglądu" Konkursem na nazwę aparatu Morsa, chcemy 
podać nieco szczegółów, dotyczących przebiegu tego 
konkursu.

Projektów nazwy nadesłano zgórą 100. Z wyjąt­
kiem kilku, wszystkie pochodzą od Czytelników „Prze­
glądu". Odezwały się wszystkie dzielnice Polski. Nade­
szły więc odpowiedzi ze wschodnich kresów: Kostopoi, 
Włodzimierz Wołyński, Uściług, Wołkowysk; z zachod­
nich granic: Wronki, Chojnice, Bydgoszcz, Kościerzyna, 
Gdańsk; odezwały się: Wilno, Katowice, Kraków, W ar­

szawa i Poznań. Wśród konkursistów znaczna przewaga 
była po stronie mężczyzn; kobiet nadesłało projekty za­
ledwie 10.

Z nadesłanych projektów znaczna ilość nie odpo­
wiadała warunkom konkursu, ogłoszonym w Nr. 5 Prze­
glądu. A  więc przedewszystkiem chodziło o to, aby na­
zwa aparatu była krótka i zgodna z duchem języka pol­
skiego. Jak czytelnicy będą mogli osądzić sami z załą­
czonego poniżej zestawienia nazw —  wiele z projektów 
posiada brzmienie zupełnie obce mowie polskiej. Są to 
nieopatrznie wprowadzone dziwolągi językowe w po.
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staci skrótów, jak np. morap. motas, morspot. Prąd ten. Depeszograf Morpcl-Polmor
zachwaszczający nasz język, płynie od wschodu i pod­ Depeszopis Mor-zegar
chwycony został przez niektóre firmy handlowe, Z całą Depesznik Mat-kropkokreskowiec
energją bronić się należy od zanieczyszczania w ten Drgowiec Myślnik
sposób mowy polskiej. Elektrokreślarz Mors 3

Wiele nazw jest zbyt długich, jak np. elektrotaś- Elektropisak Pierwotny
mowiec Morsego. Któżby w mowie potocznej nazywał Elektrotaśmowiec Morsego Pierwo typ
tak ten aparat? K'lka nazw jest wprost dziwacznych jak Emzet Pisak rylcowy
np. tita, somora, romes i t. p. Farboznakacz Pisak telegraficzny 3

Niektóre znów nazwy dobrane nieraz trafnie, po­ Kółkopis Pisak
siadają brzydkie brzmienie, jak np. morsacz, taśmacz, Kreskograf Pisak barwikowy 2
drgowiec, taśmik i t. p. Kreskownik 3 Prądopis

Inne jeszcze, o ładnem brzmieniu, nie tłomaczą Kreskorys Prototyp
się logicznie. Te nazwy zostaną prawdopodobnie wpro­ Kreskowiec 3 Romes
wadzone do słownictwa teletechnicznego lecz dla okre­ Kreskopisacz Somora
ślenia innych przedmiotów lub ich części. Tu zaliczyć Kreskopis telegraficzny 2 Stukacz
można nazwy takie jak: pisak rylcowy, kreślnik, szpu- Kreskacz 2 Szpulowiec
iowiec, znakacz i wiele innych. Kreślak 2 Taśmik

Jak wiadomo z ogłoszonego w poprzednim nume­ Kreślik Taśmopis 2

rze wyniku sądu konkursowego, I-ą nagrodę przyznano Kreślnik laśmowiec 2

nazwie: „M ors" „aparat Morsa". Kreskokropkacz Taśmacz

Nazwa jest krótka, pochodzi od nazwiska wyna­
Kreskokropkown:k
Kreskotel

laśmograf
Taśmostukacz

lazcy, daje się łatwo odmieniać i tworzyć pochodne, np.
Kreskotelegraf Telemor 2

morsista, sala morsów i t. p. Kropkokres 2 Telepisak 2
Nazwę tę obrało 3-ch projektodawców, z tych Kropkokreskacz Telepis

2 projekty z Warszawy, jeden z miasteczka Obrzycko. Morap 2 Telekres
Ciekawem jest, jak jednakowe projekty powstawały o" Morpis Telemors 2
setki mil od siebie. Takich wypadków jest kilka. Morpot Telmors

W  nadesłanych projektach dadzą się zauważyć Morspot Telestuk
3 grupy nazw: 1) pochodne od nazwiska, 2) od charakte­ Morzopis 2 Teleznakacz
rystycznej właściwości aparatu Morsa —  kreślenia kro­ Morzownik Teleznakowiec
pek i kresek, 3) robienia znaków. Morzówka 2 Telegroaparat

Pełne zestawienie nadesłanych projektów jest na­ Morsacz Telegraf
stępujące: Morsetel Telegraf kreskowy
Aparat m Aparat rylcowy Morse typ 2 Tita

,, Morzego „ telegraficzny 2 Morzofon Wdalgraf
„ Morsse „ telegraficzny Morsegraf Znaczan

„ Morsa zwyczajny Morzekołopis Znaczkan
„ morzowski „ telegraficzny Morzapet Znacznik
„ elektropiszący Moza Morzepet Znakopis 2 .
„ kolejowy „ znakowy Morzak Znakacz 2
„ kreskowy 2 „ znakujący Motas Znakar
,, kreskujący 3 „ znakopiszący Morśnik Znakograf
„ kropkokreskowy Dalpis Morsegraf Znakopisacz
„ kreskopisacz Dalekograf Morzodruk

PRZEGLĄD PISM TELETECHNICZNYCH.
PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY. Warszawa. Rok 
XII. Zeszyt 16— 15. VIII.30 r.

Wiadomości techniczne. —  Kongres Syndykatu W y ­
twórców i Rozdzielców energji elektrycznej. —  Auto­
matyzacja nastawian'a z odległości (p. Vial). —  Elektro­
magnetyczne utrwalanie dźwięków. —  Stowarzyszenie 
Elektryków Polskich. —  Protokół zebrania Oddziału 
Lwowskiego, odbytego w dniu 27 czerwca b. r. —  Szkol­
nictwo. —  Sprawa wyższej szkoły technicznej w Łodzi.
—  Sprawozdanie z działalności Szkoły Dokształcającej 
Zawodowej dla monterów elektryków. Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa w Warszawie, ul. Pankiewicza 3 na 
rok szkolny 1929/30.

—  Warszawa. Rok XII. Zeszyt 17. 1.IX.30 r.
Inż.-elektr. Bolesław Jabłoński i inż.-elektr. Miko­

łaj Czyżewski: Bibljografja elektrotechniczna polska. —  
Wiadomości techniczne: Sygnalizacja elektryczna w 
tramwajach elektrycznych. —  J. Podoskł: VII-me ple­
narne zebranie Międzynarodowej Komisji Elektrotech­
nicznej. —  Przemysł i handel. —  Kronika: Warszawa. 
Telefony.

PRZEGLĄD RADJOTECHNICZNY. Warszawa. Rok VIII. 
Zeszyt 17— IS. 1.IX.30 r,

Inż. S. Manczarski: Nowe metody usuwania prą­
dów pasożytniczych w odbiornikach. —  Wiadomości
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techniczne. —  J. Plebański: G enerator m ałej częstotli­
w ości z w oltom ierzem  lam powym  dla badania o b w o ­
dów  małej częstotliw ości. —  Bibljografja. —  K. Krulisz: 
Pierre David: M anuel de reception  radioelectrique.

PRZEGLĄD W O JSKO W O  - TECHNICZNY. —  DZIAŁ 
ŁĄCZNOŚCI. Warszawa, Tom VII. Zeszyt 6. VI.30 r.

L. G ołęb iow sk i: O działaniach łączności na froncie 
w schodnim  w  czasie w ojny św iatow ej 1914— 1918 (dok),
—  Wolna trybuna, —  Machalski R.: Problem  szkolenia 
o ficerów  korpusu łączności. —  Na czasie. —  Schón F.: 
W sp ółczesne system y telefotografji. —  Przegląd. —  
Szczęsnowicz: R adjogoniom etrja. —  Bibljografja.

ANNALES DES POSTES, TELEGRAPHES ET TELE­
PHONES. Paryż. Tom  XIX. Nr. 8. VIII.30 r.

Combecave J.: O dcinki blankietów  do telegram ów. 
Instytut Studjów i Badań Technicznych. —  W  sprawie 
term inologji w  telefonom etrji. —  Patenty na wynalazki. 
—• Telegrafja. —  Telefon ja . Przesyłanie obrazów . —  
Radiokom unikacja. —  Bibljografja. —  Referaty.

JOURNAL TfiLEGRAPHIQUE. Berne. Tom LIV. Nr. 7. 
VII.30 r

E.: W alne zebranie m iędzynarodow ego Komitetu 
doradczego do spraw kom unikacji telefonicznej na w ie l­
kie od ległości, Bruksela 1930. —  Tajem n 'ca  komunikacji 
telegraficznej a handel narkotykam i. —  Tgr: Druga Świa­
tow a K onferencja  Energetyczna. —  M iędzynarodow y 
zw iązek radjonadaw czy. —  W . Hoffmann: N iem ieckie to ­
w arzystw o do badania prawa w  dziedzinie radja. —  
Stacja radioelektryczna Ligi N arodów  (d. c.). —  A. Lang: 
S zkoln 'ctw o zaw odow e w  adm inistracji poczt N iem iec 
(dok.) —  Zagadnienia prawne. —  Niemcy. —  Prawa lo ­
katorów  do anteny zew nętrznej. —  Austrja: Instalacja i 
tolerow anie anten. —  Bibljografja. —  Nowiny: M iędzy­
narodow a konw encja  telegraficzna. —  M iędzynarodow a 
konw encja  radiotelegraficzna. —  G odziny urzędow ania
—  Belgja: Zarząd telefon ów  i telegrafów . ■—- W yższa 
szkoła  pocztow o-telegra ficzna . —  Chiny: Obsługa tele- 
giaficzna, —  Rumunja: K oncesja  telefoniczna. —  T e ­
legraf i telefony w  Turcji. —  Telegraf i te le fo ­
ny na w yspach Fidżi. —  Taryfy. —  Stacja rad jo . 
elektryczna. —  Fototelegrafja. —  Telefon ja  m iędzyna­
rodow a. —  W łoch y : Służba telefoniczna. —  R adjotele- 
fonja. —  T. G .: R adjotelefon  N ow y Jork— Buenos A ires.
—  T. G .: Telefon ja  i telegrafja w ielokrotna falami krót- 
kiemi. —  Radjoodbiór, —  Stany Z jednoczone A m eryki 
P ółnocnej. —  K om itet kolonjalny radjoodbioru  w e 
Francji. —  Nadawanie na falach krótkich, —  T. G.: M a­
p y  rozprzestrzeniania się fal krótkich. —  Radioelektrycz­
na obsługa policyjna, —  W ielko Brytanja. —- Kanada. —  
W ęgry. —  T. G .: D rogi w ielokrotne i zjaw isko D op- 
pler 'a  przy rozprzestrzenianiu się fal krotk 'ch . —  T. G.: 
W p ływ y wygasania przy odbiorze fal krótkich. —  P a­
sy m ilczenia, —  T. G .: N ow e drgania p iero-elektryczne, 
w yw oływ an e zapom ocą  cylindrów  kw arcow ych  przecię ­
tych w zdłuż osi optycznej. —  Interferencje. —  P ozw o­
lenia na odbiór nadawań radiofonicznych . —  M iędzyna­
rod ow e biuro godzin. —  M iędzynarodow a Komisja E lek ­
trotechniczna. —  W ydaw nictw a Biura M iędzynarodo­
w ego. —  Przerw y i pon ow ne otw arcie dróg kom uni­
kacji.

—  Tom  LIV. Nr. 8. VIII.30 r.
T. R.: Od fal długich do fal krótkich. R ozw ój i 

stan obecn y  połączeń  radjow ych na w ielkie od ległości.
—  M. S. P.: Zakłócen ia  w  odbiorze program ów, nada­
w anych przez stacje radjonadaw cze. —  M iędzynarodow y 
K om itet doradczy do spraw kom unikacji telefonicznej 
na w ielkie od leg łości (C. C. .1). —  Zalecenie dotyczące 
regulaminu dla stwarzan'a i utrzymywania m iędzynaro­
dow ych  połączeń . —  Sigma: Adm inistracja te lefonów  w 
Anglii. —  Eric Drummond i dr. F. Rothen: R adiostacja 
Ligi N arodów  (d. c. i dok.). —  Nekrologi: Herman R y- 
din. —  Nowiny. —  M iędzynarodow a W aszyngtońska k on ­
w encja  radiotelegraficzna. —  Boliw ja —  R zeczpospobta  
Dominikańska, —  K olon je w łosk ie. —  Indje W schodnie.

K oncesja telegraficzna. —  Telegram y w yróżnione. — N o­
w y statek morski do układania kabli. 1—  Kom unikacja 
drogą radja. —  Grecja: K oncesja telefoniczna. —- K o­
munikacja telefoniczna z lądem stałym . —  Kom unikacja 
te lefon ;czna w  Nowym  Jorku. —  Kom unikacja radio­
telefoniczna. —  Kom unikowanie się zapom ocą  prądów  
nośnych. —  Spółka Radio Branly. —  Radjo a całkow ite 
zaćm ienie słońca. —  Pozw olenie na odbiór radja. Spław  
C. —  Sam ochód do robót na linjach telefonicznych . —  
Przerw y i w znow ienia połączeń  na drogach kom uni­
kacji,

L‘UNION POSTALE. Berne. Tom LV. Nr. 7, VII.30 r.
Gaus: Stosow anie kartotek tablicow ych, maszyn 

w yciskow ych , maszyn do adresowania i sto łów  z p ó ł­
kami now ego typu przy obrabianiu nadchodzących  tran­
sportów  czasopism  i listów . —■ M. Moll: Statut persone­
lu p oczty  belgijskiej. —  A. F. Martin: Przepisy o urlo­
pach  w e francuskim zarządzie poczt, telegrafów  i te le ­
fonów . —  Różne. —  Filatelistyka.

REVUE GENERALE DE L‘ELECTRICITĆ. Paryż. Tom 
XXVIII. Nr. 1, 5.VII.30 r.

Dział ustawodawstwa: Dekret ustanawiający K o ­
mitet N aczelny Norm alizacji. —  Biulety P. G. E.: —  
Nowiny i echa. —  W y w óz i przyw óz w yrobów  e lek tro - 
techn 'cznych  w  A nglji w  maju 1930 r. —  Towarzystwa 
przemysłowe: Pow stanie G órno-R eńskiej Spółki w y ro ­
bów  radioelektrycznych. —  Różne. —  Tow arzystw o p o ­
wszechne telegrafu bez drutu.

—  Paryż. Tom  XXVIII. Nr. 12. 12.VII.30 r.
Biuletyn R. G. E. —  Spółki przemysłowe. —  Po­

wstanie. —  Radio-Branly. —  Różne. —  Tow arzystw o 
Telegraficzne Antylli.

—  Paryż. Tom  XXVIII. Nr. 3. 19.VII.30.
Dział naukowy i techniczny: —  Przeglądy i in­

formacje. —  B. D.: M etody i przyrządy używane 
w  Bureau o f Standards do w ypróbow ania  oscy la to ­
rów  p ierroelektrycznych , przeznaczonych  do stacyj 
radjo-nadaw czych. —  L. B.: Pom iar stałej dielektrycznej 
i SDÓłczynnika odbicia  roztw orów  w odnych  chlorku p o ­
tasu przy w ysokich  częstotliw ościach . —  Biuletyn R, G,
E.: —  Nowiny i echa, —■ W y w óz w yrob ów  e lektrotech ­
nicznych ze Stanów  Z jednoczonych  A . P.

—  Paryż. Tom  XXVIII. Nr. 6. 9.VIII.30 r.
Dział naukowy i techniczny. —  Przeglądy i infor­

macje. —  A. C.: W ykonanie zasobnika ołow iano-cynko- 
w ego: lekki zasobn ’k Pouchain'a.

—  Paryż. Tom  XXVII. Nr. 6. 9.VIII.30 r.
Dział naukowy i techniczny: —  A . K. Kotelnikoff: 

Z pow odu teorji magnetyzmu. —  Przeglądy i informacje: 
W p ływ  tem peratury na pojem ność i opór polaryzacyjny 
roztw orów  kwasu siarczanego. —  S. Held: Maszyna do 
nawijania pierścieni żelaznych bez szczel'n y  pow ietrz­
nej. —  Dział gospodarczy i finansowy. —  Przeglądy i in­
formacje. B. E.: Reglam entacja tytułu inżyniera. —  Biu­
letyn R. G. E. —  Nowiny i echa: W y w óz i przyw óz w y- 
lo b ó w  elektrotechnicznych  w Anglji w  m. czerw cu 
1930 r. —  Spółki przemysłowe: —  R óżne w iadom ości. —  
Spółka telefoniczna Grammont.

ZEITSCHRIFT FOR FERNMELDETECHNIK, W ERK- 
UND GERATEBAU. M onachjum . Rok 11. Zeszyt 5. 
28.V.30 r.

B. Johannesson: Napęd poślizgow ego, przesuwał- 
nego selektora m aszynow ego (dok.). —  K. Siissmilch: 
R óżnostronna maszyna sterow nicza do elektrycznego 
urządzenia m ieszkaniow ego. —  K. Bergmann: W yk ony- 
w an ’ e pom iarów  ruchu i w yzyskanie w yników  takich 
pom iarów  w dużych sam oczynnych sieciach lokalnych 
do rozw iązyw ania zagadnień rozbudow y i eksploatacji.—  
Przegląd czasopism. —  Urządzenia do kontroli ruchu 
przy szybkiej kom unikacji w sam oczynnych stacjach 
telefon icznych  b oczn icow ych  mniejszych rozm iarów.
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—  M onachjum. R ok  11. Zeszyt 6. 28.VI.30 r.
I. Molnar: W arunki kom unikacji telefon icznej w ę ­

gierskiego zarządu poczt. —  F. W . Winekel: O dczyty­
wanie obrazów  przy widzeniu na od leg łość. —  Dr. A nnc 
Bullentin: Zw alczany m onopol w  dziedzinie telefonów .
—■ Dommerque: Z am erykańskiej literatury telefonicznej.

ELEKTRISCHE NACHRICHTENTECHNIK. Berlin. Tom 
7, Zeszyt 5. V.30 r.

K. W . Wagner. —  J. B. J. Fourier z pow odu  stu­
letniej roczn icy  śm ierci. —  K. W . Wagner: Instytut im. 
Henryka H ertz’a do badania drgań. —■ H. Tischner: O 
posuwaniu się dźw ięku w  rurach (Komunikat z Instytu­
tu Techniki Słabych  Prądów  przy P olitechnice w  D reź­
nie). —  Albrecht Forstmann: O osiąganiu nieskażonej 
maksymalnej w ydajności od  k oń cow ych  w zm acniaków  
lam pow ych przy stosow aniu nielinearnych drgań. —
O. Lohans: Przyczynki do wyjaśnienia drgań m ikrofo­
now ych  (Komunikat z laboratorjum  M ix et G enest A .
G.) Zdarzenia dnia. —  P ośw ięcen ie Instytutu im. H en­
ryka H ertz'a do badania drgań dnia 7 marca 1930 r. —  
M .: S półka do w ydaw nictw a ilustrowanych słow ników  
technicznych. —  Stacje radjonadaw cze o jednakow ej 
długości fali w  Zachodnich  Niem czech. —  M .: R adjo 
n iem ieckie. —  Sprawozdania, —  Martens: F. E. Kratz- 
schmar. Die K iankleiten  des Blei Akkum ulators,

—  Berlin. Tom  7. Zeszyt 6. VI.30 r.
A . Heilmann: Pewne poglądy w  sprawie zagad­

nienia m odulacji częstotliw ości (Komunikat z Centralne­
go Państw ow ego Urzędu P ocztow ego. O ddział M ona­
chjum). —  R adjotelefon  N iem cy— Australja. —- Ilość a- 
bonentów  radja. K oniec m arca 1930 r. —  F. Gerth i W . 
Hahnemann: Pew ne rozw ażan 'a  w  sprawie zagadnienia 
nadawania radja przez kilka stacyj przy falach o jed ­
nakow ej długości. —  E. Gumlich, W . Steinhaus, A . 
Kuszm i B, Scharnom. —  W  sprawie m aterjałów  o w y ­
sokiej początkow ej przenikalności m agnetycznej. II K o ­
munikat. (Komunikat z Państw ow ego Zakładu Fizykal- 
no-T echnicznego). —  H. Tischner: W  sprawie badań nad 
ciałam i tłum iącem i dźwięki. (Komunikat z Instytutu 
techniki słabych  prądów  Politechniki w  Dreźnie). —
F. Polaczek: O stosow alności elektrostatyki do p rzew o­
dów  prądu zm iennego z uziemieniem i o zależności z e ­
spolonych  spółczynn ików  wzajem nej indukcji od  tłu ­
mienia przew odów . —  Przegląd: Fischel: Spław  perm al­
loy  C. —  M .: Kom unikacja telefoniczna N iem cy— Szw e­
cja. Nowy m orski kabel telefoniczny. —  Sprawozdania: 
Schreiber: H. Schw aighofer: —  Rohrpostanlagen. —  W .: 
W ilhelm  Schw aye; Fernsehen.

EUROPAISCHER FERNSPRECHDIENST. Berlin. Z e ­
szyt 17, V.30 r.

Po tej i po tamtej stronie, —  E. F. Petrisch: W y ż­
sze szkoln ictw o techniczne i kształcenie inżynierów  w 
Stanach Z jedn oczon ych  A m eryki (ze szczególnem  u- 
względnieniem  inżyn ierów -elektryków ). —  K. Hopfner: 
N ajnowszy rozw ój w  dziedzinie eksploatacji i techniki 
am erykańskiej kom unikacji telefonicznej na w ielkie o d ­
ległości. —  A. Mantz: Budow a telefon ów  w  Stanach 
Z jedn oczon ych  A m eryki P ółnocnej. —  Wittiber: Spra­
w ozdanie roczne A m erican  Telephone and Telegraph 
Com pany (A T T ) za rok  1929. —  A. C.: Spółka Interna­
tional T elephone and Telegraph C orporation w  N ow ym  
Jorku. (Na podstaw ie spraw ozdan ’a rocznego spółki za 
r. 1928/29). —  Wittiber: Polityka wym iany w iadom ości.
—  R ozszerzenie m iędzypaństw ow ych połączeń  te le fo ­
nicznych. —  Przegląd połączeń  telefon icznych  pom iędzy 
krajami Europy (według stanu na 1 m arca 1930 r.). —  
Przegląd. —  R ozbudow a sieci kabli na w ielkie od leg ło ­
ści. —- Niemcy: Otwarcie kom unikacji telefon icznej 
pom iędzy Niem cami a Brazylją. —  O tw arcie Instytutu 
im. Henryka Hertz'a do badania drgań. —  Austrja. 
Frisch: Instalacje kabli m iędzym iastow ych i okręgow ych  
w  Austrji. —  Włochy: R uchom y telefon . —  Francja: 
K abel m iędzym iastow y Rouen— Caen— Trouville— D eau­
ville. —  Komunikacja telefoniczna francuska z roku

1928/29. —  Sam oczynne w skazyw anie czasu trwania te ­
le fonicznych  rozm ów  m iędzym iastow ych. —  Holandja: 
Zestaw ienie taryfy na rozm ow y m iędzym iastow e w  H o- 
landji i w  A m eryce. —  A nglja: Pierwsza rozm ow a p o ­
m iędzy Anglją a Brazylją. —  R ozpow szechnien ie p o  ca ­
łym św iecie m ow y króla angielskiego na otw arcie kon ­
ferencji w  sprawie flot. —  R ozm ow a A nglji z Japonją.—  
A ngielski zarząd p oczt i zam orska kom unikacja te le ­
foniczna. —  R ozm ów nica  do użytku publicznego na 
wsi. —  Szwecja: K abel m orski z cew kam i Pupina ze 
Szw ecji do Gotlandu. —  K abel m orski systemu Krarup 
pom iędzy Szw ecją  a Osland 1929 r. —  Kom unikacja te ­
lefoniczna pom iędzy Szw ecją  a Niemcami. —  K om unika­
cja telefoniczna pom iędzy Sztokholm em  a M oskw ą. —  
P ołączenia  telefon iczne o w ysokiej częstotliw ości w  
Szw ecji. —  Litwa: R ozpow szechnien ie telefonów . —  
Rosja: R ozm ow a radiotelefoniczna pom iędzy górnym  i 
dolnym krańcam i ziemi, —  Węgry: Ruch telefon iczny 
na W ęgrzech . —  Biuro kom unikacji telefon icznej dla 
lekarzy. —  Grecja: G recka koncesja  telefon iczna udzie­
lona firmie Siem ens i Halske. —  Kraie pozaeuropejskie: 
R ozm ow y radiotelefoniczne pom iędzy Indjami H olen- 
derskiem i a A m eryką Południow ą. —  K om unikacja ra­
d iotelefoniczna pom iędzy P ółnocną a P ołudn :ow ą A m e­
ryką. —  N ow a spółka  do kom unikacji rad iotelefon icz­
nej z okrętam i. —  Śródlądow a radjotelegrafja w  Sta­
nach Z jedn oczon ych  A . P. —  K om unikacja telefoniczna 
poprzez O cean A tlantyck i. —  S ieć telefon iczna do p o ­
trzeb policyjnych . —  Drugie połączen ie  pobrzeża  Oceanu 
Spokojnego z A tlantyckim  w  Kanadzie. —  K oncesje na 
te lefon y w  Chile. —  Zw iększenie ilości połączeń  te le ­
fonicznych  B uenos-A ires— Santjago. —  R adjotelefon  w  
Egipcie. —  P ołączenia  telefon iczne w  A fry ce  P ołudn io­
wej. —  Telegraf i telefon  w  nowej Turcji. —  T elefony 
w  Indjach. —  Różne: R ozm ow a radiotelefoniczna ze 
statkam i na morzu. —  K om unikacja radiotelefoniczna 
pom iędzy Genuą a Sydneyem . —  C zęstość używania 
telefonu. —  Porównanie op łat telefon icznych  w  róż­
nych krajach Europy. —  Oceny książek.

DAS SCHWACHSTROMHANDW ERK. Lubeka. R ok  6. 
Zeszyt 15. 6.VIII.30 r.

Zinke: C elow e urządzenia w entylacyjne do stu­
dzienek kablow ych. —  C. A .: O ddziaływ anie e lek trycz­
nych  urządzeń trakcyjnych  pracujących  na prądzie sta­
łym na pracę s ieci telefonicznych. —  P. Frick: E lek­
tryczność pow ietrza. —  H. Deuwald: N ow oczesne urzą­
dzenia do sygnalizacji pożarnej, —  Z koła czytelników. 
Bd.: G odne uwagi zak łócen ie. —  O. Paul: Obsługa do 
zapobiegania zak łócen iom  a kablp napow ietrzne, i—  
Kto wie to? Szafka klapkow a ZB 13 na 7 linji. —  P rze­
nikanie rozm ow y z jednej linji do drugiej przy cew kach  
indukcyjnych. —  Przegląd: Bezdrutow a kom unikacja 
telefoniczna N iem cy— Japonja. —  Lam py katodow e na­
daw cze n ow ego typu. —  Rumuńską koncesję na te le fo ­
ny otrzym uje the International T elephone and Tele­
grach  Corporation. —- Pk.: Sprawozdania roczne za rok
1929 F K G  (N iem ieckiego Tow arzystw a K abli M iędzy­
m iastow ych). —  M ożność przekazyw ania koncesji ra­
djow ej. —  Z przemysłu: M aszyna Lorenz'a  do pisania 
na odleg łość.

TERMINATOR.
O m ocy  i bezp ieczeństw ie w  budow ie telegrafu 

(d. c. n.). —  Sch.: Z historji n iem ieckiej s ieci kabli te ­
legraficznych . —  C zynności przy lutowaniu.

ELEKTROTECHNISCHE ZEITSCHRIFT. Berlin. R ok 
51. Zeszyt 24. 12.VI.30 r.

E. Feyeraband; T elefon y N iem iec jako odbiorca  
energji elektrycznej. —  W . Jaekel: U rządzenie w ie lo ję ­
zyk ow e Św iatowej K onferencji E nergetycznej w  B er­
linie. —  M iędzynarodow a Komisja E lektrotechniczna a 
radjo.
—  Berlin. R ok  51, zeszyt 25. 19.VI.30 r.

Przegląd. —  Teletechnika. —  Mbt.: Odbiornik na 
w ielkie od leg łości Telefunken 40.
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—  Berlin. R ok  51. Zeszyt 26. 26.VI.30 r.
Przegląd. —  Teletechnika. —  Bkn.: Kom unikacja 

telefoniczna poradnicza (telefonja konferencyjna) w  w y ­
padkach zachorow ań. —  Bur: P róby z nowym  system em 
pupinizacji o podw yższonej częstotliw ości granicznej i
0 wyrównaniu fazow em . —  Wiadomości związkowe. —  
V. D. E.: Związek Elektrotechników Niemieckich. —  
Komunikat Kom isji dla techniki w ysokiej częstotli­
w ości.

—  Berlin. R ok  51. Zeszyt 27. 3.VII.30 r.
Przegląd. —  Teletechnika. —  Bkn.: N ow e kable 

m iędzym iastow e w  N iem czech. -—■ of.: R adjo w  piśm ien­
nictw ie. —  Bil.: Siem ens w e w łoskiej gospodarce te le ­
fonicznej.

—  Berlin. Rok 51. Zeszyt 28. 10.VII.30 r.
Różne: K. H. Brunner: D ośw iadczalne i h istorycz­

ne badanie nad w strzym ywaniem  upływ u krwi za p o ­
m ocą prądów  o w ysokiej częstotliw ości.

—  B erl:n. Rok 51. Zeszyt 29. 17.VII.30 r.
M. B.: O rzeczenia M iędzynarodow ego Kom itetu 

D oradczego do spraw telegrafu (CCIT). —  Alt.: Ogniwa 
galwaniczne w edług stanu ostatnich patentów  francu­
skich. —  Przegląd, —  Teletechnika. —  W . Ks.: N ow y 
elektryczny środek sygnalizacyjny do obsługi ruchu m a­
new row ego na pochylni do staczania się w ozów . —  Ze­
brania doroczne, zjazdy, wystawy: 7-a w ielka n iem iec­
ka w ystaw a radjow a. B erl'n  1930 r. —  Wiadomości 
związkowe. —  V. D. E.: Zw iązek E lektrotechników  N ie­
m ieckich. Komisja do spraw techniki w ysokiej częstot­
liw ości: Projekt I „Zm iana Przepisów  na anteny z e ­
w nętrzne".

THE POST OFFICE ELECTRICAL ENGINEERS JOUR­
NAL. Londyn. Tom  22. Zeszyt 2. L ip iec 1930 r.

G. E. Carr: T elegraficzne przesyłanie obrazów : 
System  Siem ens-K arolus-Telefunken. —  Telefony: L. F. 
Morice: M anczesterski okręg telefonów  sam oczynnych. 
Ostatnia rozbudow a. —  Urządzenia telegraficzne i te ­
lefon iczne w  Z jednoczonem  K rólestw ie. —  W . E. Chinn
1 J. C. Joung: Sam oczynne przyrządy kontrolne do 
sprawdzenia przebiegu operacji w  sam oczynnych łą cz ­
n icach. —  C ałkow icie  zelektryfikow any totalizator A . 
T. M. na placu  w yścigow ym  R ow ley  w  Newm arket. —
S. C. B.: Komisja M ieszana M iędzynarodow a. —  P o­
siedzenie na stacji dośw iadczalnej w  Dollis Hill. —  Bu­
dowa: C. E. Richards. T eorja  korrozji. —  W , T. Pal­
mer i G. W . H odge: Instrukcyjne kursy kablow e w  D ol- 
liss Hill. —  Radio. —  Zam orska kom unikacja radiote­
lefoniczna 16 m arca 1930 roku. —  Wiadomości i uwa­
gi: Zestaw ienie taryf telefon icznych : N ow y Y ork  i L on ­
dyn. —  Stan w ydziału  telefon icznego w  G w ernsey. —  
W ielk ie w ydatki na projektow ane telefon y w  Kolumbji

angielskiej. —- Sinclair. —  Wiadomości z Centralnego 
U rzędu: W yposażenie stacyj pośredniczących . —  K a­
pitan Henry Frank Bourdeaux. —  Wiadomości z okrę­
gów. —  Okrąg londyński: Stacje pośredniczące, linje 
łączn icow e i stacje n ad aw czo-odb iorcze. —  P rzebudo­
wa stacji pośredniczącej „B “ okręgu „T o ll" . —- P ołą ­
czenia 1’n jow e radjostacji. —  U rządzenia do te legra ficz­
nego drukowania do w yścigów  Konnych. —  W . A. 
Sullivan: N ow ego rodzaju zadania przy przebudow ie. —  
Okrąg południowo-lankaszyrski. —  Sam oczynna sieć 
m anczesterska. —  T elefon y sam oczynne. —  Kable m a­
gistralne. —  K oszta konstrukcji zew nętrznych. —  Pu- 
łudniowy okrąg wewnętrzny. —  Instytut inżynierów - 
elektryków  U rzędu P ocztow ego.

THE BELL SYSTEM  TECHNICAL JO U R N A L . A m eri­
can T elephone and Telegraph Com pany. N ow y Jark. 
Tom  IX. Nr. 3. VII.30 r.

W . Wilson i L. Espenschied. R adiotelefoniczna o b ­
sługa okrętów  na morzu. —  H. S. Osborne: Ogólny plan 
połączeń  telefonicznej obsługi m iędzym iastow ej. —  H.
E. Ives, F. Grey i M. W . Baldwin: System przesyłania 
obrazów  do otrzym ania obustronnej telewizji. —- H. M. 
Stoller: System synchronizacji do obustronnej te lew i­
zji. —  D. G. Blattner i L. G. Bostwick: System przesy­
łania dźw ięków  przy obustronnej telewizji. —  W . H. 
Martin: G ranice przesyłanych  częstotliw ości w  o b w o ­
dach telefon icznych , służących  do prowadzenia roz­
m ów. —  A . B. Clark: N ow e postępy w  dziedzinie kabli 
na w ielkie od leg łości w  Stanach Z jedn oczon ych  A . P.
C. E. Lane: Przesunięcie faz w  aparatach telefonicznych .
H. Nydgoist i S. Brand: Pom iar przesunięcia faz. —  John 
C. Steinberg: W p ływ  przesunięcia faz na jakość te le ­
fonowania. —  A . B. Clark i C. W . G reen: Długie linje 
kablow e do przesyłania program ów.

MUSZAKI KÓZLEMJłNYCH. Budapeszt. Tom  IV. Z e ­
szyt 5. V.30 r.

I. Tomits: Zasady elektryczne projektow ania i eks­
p loatacji telefon icznych  urządzeń kom unikacyjnych 
(c. d.) —  Hiitter Gylila: N ow a m iędzym iastowa centra­
la telefoniczna Budapesztu. —  Flaszik Jeno: Przyrząd 
sam opiszący system u M orkrum Kleinschm idt „T e le ty ­
pe". —  Simonfly Miklos: Szkody poczyn ione przez za­
w ieję śnieżną pom iędzy Szom bathely i Sarvar. —  P rze­
gląd zagraniczny.

—  Budapeszt. Tom  IV. Zeszyt 6. VI.30 r.
I. Tomits: Zasady elektryczne projektow ania i eks­

ploatacji telefon icznych  urządzeń kom unikacyjnych (c 
d ). —- Flaszik Jeno: Przyrząd sam opiszący systemu 
M orkrum Kleinschm idt „T e le ty p e " . —  Mattanovich Ge­
za: Zasady działania instalacji pośredniczącej służby te ­
legraficznej w  Budapeszcie. —  Przegląd zagraniczny.

W YCIECZK A DO F A B R Y K I „POLSKICH Z A ­
K Ł A D Ó W  SIEMENS’A ” W  RUDZIE P A B J A - 

OTCKIEJ POD ŁODZIĄ.
do prasowania. Poza tem fabryka naprawia i przewija 
maszyny elektryczne i transformatory.

W edług ośw iadczenia  D yrekcji, produkcja roczna 
w ynosi ok o ło  Zł. 1.200.000.

Fabrykę za łożono 1 marca 1923 r., lecz w o k re ­
sie w alutow ych przesileń, była  przez dłuższy czas n ie­
czynna.

P ołow a kapitału spółki jest w posiadaniu pol- 
skiem, p ołow a należy do austrjackich zakładów  „S ie- 
m ens-Schuckert".

S p ółce  akcyjnej „P olskie Zakłady Siem ensa" od-

29 lipca r. b. odbyła się zb iorow a w ycieczk a  do 
fabryki Sp. A k c. „P olsk ie Zakłady Siem ensa" w  Rudzie 
Pabjanickiej pod  Łodzią.

Fabryka w yrabia: druty miedziane n iecynow ane 
i cynow ane o średnicach od 8 mm do 0,2 mm; sznury 
i przenośn 'ki instalacyjne, napow ietrzne, m injowane; 
druty i złącza kablow e; w yłączniki drążkow e; b ezp iecz ­
niki paskow e; końców ki do kabli; izolatory w sporcze 
i przepustow e do w ysokiego napięcia; tablice rozdziel­
cze ; podstacje z żeliwnem  okapturzeniem ; żeliwne 
skrzynki przyłączone do silników, żelazka elektryczne
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dane są do dyspozycji, na mocy istniejącej umowy, wszy­
stkie patenty, licencje, znaczki firmowe it, p, przez za­
graniczne fabryki Siemens-Schuckert i Siemens i Halske.

Wyszkolenie personelu odbywa się w fabrykach 
koncernu Siemensowskiego w Wiedniu, Berlinie, Ziiri- 
chu. Pradze Czeskiej i innych.

Tereny fabryczne wynoszą 11.000 m2; pod war­
sztatami i biurami jest zajęte obecnie tylko 1200 m-’. 
Robotników, inżynierów, techników oraz personelu hand­
lowego jest razem około 200 osób.

Energję fabryka otrzymuje od elektrowni miej­
skiej. Miedź walcowaną 8 mm i przędzę fabryka naby­
wa w kraju; porcelanowe części używa się krajowe i 
czechosłowackie. Przyrządy pomiarowe do tablic i u- 
rządzeń rozdzielczych otrzymuje fabryka z zagranicy od 
Siemensa.

Porządek oględzin fabryki przez uczestników wy­
cieczki, w ilości 20 osób zaproszonych przez Polskie 
Zakłady Siemensa, odpowiadał przebiegowi produkcji, 
a mianowicie w następującej kolejności;

1) Pomieszczenie, w którem s'ę wykonywa prze­
ciąganie, wyżarzanie i cynowanie drutów.

2} Pomieszczenie do gotowania masy do muf kab­
lowych i do przerywania przewodników.

3) Pomieszczenie do przeróbki gumy.
4) Duża hala, w której odbywa się zwijanie gołych 

i izolowanych przewodników, otaczanie przewodników 
gumą, wulkanizacja, owijanie i oplatanie przewodników 
i sznurów, nasycanie masą izolacyjną izolacyjnych 
warstw przewodników, minjowanie i t. p.

5) Hala, w której pracują obrabiarki do wyrobu 
końcówek kablowych, dotyków i noży do wyłączników 
drążkowych, izolatorów okapturzonych. W  tej ze hali 
odbywa się składanie tablic rozdzielczych, naprawa ma­
szyn elektrycznych i badanie wyrobów wysokiem i ni- 
skiem -napięciem. W  czasie oględzin montowano 3 polo- 
wą tablicę rozdzielczą dla Solvay, 7-o połową dla cuk- 
równi „Dobre" i 3 połową dla państwowego elewatora w
Lublinie. . , , ,

Następnie zwiedzano magazyny i składy surowcow,
półfabrykatów i gotowych wyrobów.

Fabryka robi wrażenie przedsiębiorstwa o solid­
nych podstawach, zaopatrzonego w nowoczesne maszyny 
i posiadającego odpowiednio wyszkolony personel.

Obszerne pomieszczenia warsztatów i magazynów 
pozwalają i w obecnych gmachach znacznie zwiększyć 
piodukcję, a mało zabudowany teren, umożliwia rozsze­
rzenie granic możliwości zwiększonej produkcji.

SK R ZYN K A
Józe! Badyński Obrzycko. List Pana przekazaliśmy 

do Ministerstwa P. i T. O ile nam wiadomo, pieniądze na 
nagrody zostały już asygnowane.

A. S. Gdynia. Przy studjowaniu teletechniki będzie

POCZTOWA.
Panu bardziej potrzebny język niemiecki, gdyż Niemcy 
poza bogatą literaturą własną z tej dziedziny posiadają 
także wiele tłomaczeń wartościowych dzieł francuskich, 
angielskich i t. d.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
SZKOŁA TELETECHNICZNA W  W A R SZA W IE.

1, 2 i 3 października r. b. odbył się wstępny egzamin 
konkursowy do Szkoły Teletechnicznej. W  tym roku 
wolnych miejsc było 100. Zgłosiło się kandydatów 308. 
Z tej liczby Warszawska Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
nadesłała 216 osób, Dyrekcje prowincjonalne 92. Egza­
min polegał na rozwiązaniu 6 zadań po 2 z arytmetyki, 
algebry i geometrji. Wyniki egzaminu określa się tak 
zwaną liczbą konkursową, która jest sumą 6 ocen ze 
wspomnianych wyżej 6 zadań.

Tegoroczny egzamin dał następujące wyniki:

liczbę konkursową 30- osiągnęło 5 osób
29 8
28 7
27 17
26 15
25 18
24 15
23 13
22 2

razem 100 osób

Najniższa więc liczba konkursowa wynosiła w tym 
•roku 22 (najwyższa oczywiście 30).

100 osób, które zostały przyjęte do szkoły podzie­
lono na 2 oddziały i od 6.X r. b. nowy ten rocznik, 10-ty 
z kolei od czasu uruchomienia Szkoły, rozpoczął już 
normalne zajęcia.

BADANIA METALOGRAFICZNE. Do niedawna 
metale jak np. żelazo lub miedź, z któremi elektrotechnik 
ma najwięcej do czynienia, badano tylko dwiema meto­
dami: chemiczną, przyczem określano dokładnie skład 
chemiczny danego stopu i mechaniczną, przy której pod­
dawano dostarczony materjał różnym próbom mechanicz­

nym na wytrzymałość, a więc na zerwanie, zmiażdżenie, 
wygięcie, złamanie i t. p.

Ostatniemi czasy do tych dwóch metod dodawać 
zaczęto coraz częściej trzecią, która nosi miano metalo­
graficznej i ma na celu określenie wewnętrznej struktury 
metalu. Praktyka wykazała, że wielką rolę przy odpor­
ności metalu na różne wpływy odgrywa jego ustrój czą- 
steczkowy. Przyrządem używanym przy tego rodzaju ba­
daniach jest przeważnie mikroskop o skali powiększenia 
wahającej się w bardzo szerokich granicach od 30— 1000 
razy.

Ponieważ w danym razie badany przedmiot, metal, 
jest nieprzezroczysty nawet w bardzo cienkich blaszkach 
(z wyjątkiem złota), przeto należy go nie prześwietlać 
z dołu, jak to ma miejsce w mikroskopach medycznych, 
a z góry za pomocą światła odbitego. Dla otrzymania 
najlepszego odbicia należy poprzednio przygotować moż­
liwie gładką powierzchnię. W  tym celu dany kawałek me­
talu obrabia się naprzód dokładnie szeregiem pilników, 
a następnie szlifuje, bądź ręcznie bądź też na specjal­
nych maszynach za pomocą ścierniwa różnej grubości.

Tak spreparowany np. kawałek żelaza wykazuje 
pod mikroskopem dokładnie swój ustrój cząsteczkowy. 
Za najbardziej pożądany —  wysoki gatunek —  uważa się 
ten, który składa się z drobnych cząsteczek o jednakowej 
średnicy bez wszelkich obcych ciał.

W  gorszych gatunkach najczęściej zdarzają się nie- 
zasymilowane cząsteczki węgla, który jak wiadomo, jest 
bezpostaciowy i pod mikroskopem wygląda włoskowato,
—  jest też znacznie ciemniejszy od żelaza. Zdarzają się 
też inne domieszki, przyczem wsz-elkie obce ciała można 
łatwo odróżnić od żelaza po kolorze i kształcie. W  że­
liwie (łanem żelazie lub stali zlewnej) zdarzają się drob­
ne pęcherzyki powietrzne. W  ten sposób łatwo odróżnić 
gorsze gatunki badanego metalu od tegoż metalu pierw­
szorzędnej jakości.
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Stal posiada zazwyczaj 04,— 1,3% węgla, chemicznie 
złączonego z żelazem i różni się tem, że może być za­
hartowaną przez uprzednio silne nagrzanie, a następnie 
raptowne ochłodzenie. Żelazo z zawartością 1,8% węgla, 
acz nie jest stalą, może jednak być ciągnione i walco­
wane.

Co do zawartości fosforu i siarki, to najprościej 
daną część po nadaniu jej szlifu, zanurzyć w odpowied­
nie odczynniki płynne, które działają na te bardzo szkod­
liwe przymieszki i w ten sposób określić ich ilość.

Za pomocą prób metalograficznych można zatem zu­
pełnie dokładnie zbadać jakość danego metalu. Ma to 
niekiedy bardzo ważne znaczenie przy procesach z fa­
brykantami. Np. jeśli pękła kierownica przy samochodzie, 
co spowodowało nieszczęśliwy wypadek, to można na­
stępnie przez mikroskop określić, czy była szwej sowaną, 
czy też ciągnioną na zimno.

Skonstatowanie niedokładności przy fabrykacji daje 
możność poszkodowanemu dochodzenia strat u właści­
ciela fabryki.

(Schr. Handw. 9, 30).

SPRAWDZANIE PRAW IDŁOW EGO ZLU TO W A ­
NIA PRZY ZŁĄCZACH KABLOW YCH. Po uskutecz­
nieniu połączenia dwóch kabli zapomocą zlutowania 
między sobą końców ich żył, niezbędnem jest, jak wia­
domo, sprawdzenie prawidłowego wykonania tej czyn­
ności. Zazwyczaj odbywa się to zapomocą wydzwania­
nia kolejno każdej żyły, która uziemia się przez baterję 
i dzwonek na stacji i równocześnie w studzience przez 
montera. Porządek wydzwaniania zazwyczaj ustalony 
jest z góry —  według uprzedniego porozumienia.

Jeśli nie chodzi o sprawdzenie numeracji żył, a 
tylko samej prawidłowości lutowania, to można, pra­
cując w studzience, obejść się zupełnie bez pomocy tech­
nika stacyjnego. W  tym celu przed rozpoczęciem robót 
łączy się ze sobą końce każdej pary na stacji. Mając 
w studni zamiast dzwonka miliamperomierz z baterją, 
należy go po wykończeniu lutowania włączać kolejno 
w każdą parę, przyczem za każdym razem powinien 
wykazać to samo odchylenie, ponieważ oporność i siła 
elektrowzbudzająca są te same.

{Schw. Hand. 10, 1930).

PRZEWIETRZANIE STUDZIENEK TELEFONICZ­
NYCH. Niemieccy technicy oponują przeciwko pozio­
mym pokrywom betonowym lub żelaznym studzienek 
telefonicznych, zaopatrzonych w otwory dla wentylacji. 
Pokrywy tego typu używane są dotąd u nas niemal wy­
łącznie. Otóż Niemcy twierdzą, że te otwory stanowią 
dość poważne niebezpieczeństwo dla przechodniów, któ­
rzy łamią w nich końce lasek lub parasoli, a zdarzały 
się nawet wypadki, że ugrząsł tam cienki koniec pan­
tofelka damskiego.

Różne śmiecie i brudy, a zarazem błoto bez prze­
szkody dostają się zapomocą omawianych otworów do 
studzienek, wywołując konieczność częstego ich otwie­
rania celem usunięcia tych naleciałości.

Otóż projektowano nowy typ studzienki, którą in­
staluje się przy ścianie frontowej kamienicy i przykry­
wa dwiema płytkami: poziomą bez otworów i pionową, 
przylegającą do muru z otworami dla wentylacji, Tego 
rodzaju przykrywy są prawie niewidoczne przy ścianie, 
a nie przepuszczają wody i błota. Dla lepszego prze­
wietrzania studzienek należy je łączyć zapomocą spe­
cjalnych rur z otworami wentylacyjnemi domu.

(Teł. Prax. 11, 1930).

ROZPOWSZECHNIENIE TELETYPU W  ST A ­
NACH ZJEDNOCZONYCH. W  większych biurach tele­
graficznych w U. S. A ., a mianowicie New Yorku, Bo­
stonie i Chicago zaprowadzono specjalny abonament na 
połączenia za pomocą aparatów teletypowych, które włą­
cza się wtedy bezpośrednio za oddzielną opłatą.

Z tego urządzenia korzystają chętnie biura policyj­
ne, które np. w samym Nowym Yorku zainstalowały 
przeszło 100 teletypów.

Instalacje tego rodzaju zaprowadzono w ostatnich 
czasach również w Connecticut i Pensylwanji.

(Tel. Pr. 8, 30).

NIEMIECKIE POŁĄCZENIA TELEFOTOGRAFICZ-
NE. Ilość punktów, zaopatrzonych w urządzenia, pozwa­
lające na przesyłanie rysunków drogą telegraficzną coraz 
bardziej wzrasta. W  Niemczech na dzień 1 kwietnia r. b. 
ilość szlaków, na jakich odbywa się komunikacja tele- 
fotograficzna, wynosiła 11, a mianowicie:

1) Berlin— Kopenhaga, 2) Berlin— Sztokholm, 3) 
Berlin— Wiedeń, 4) Berlin— Frankfurt n/M., 5) Berlin—  
Londyn, 6) Franfurt n/M.— Kopenhaga— Sztokholm, 7) 
Frankfurt n/M.— Londyn, 8) Monachjum— Berlin, 9) M o­
nach jum— Frankfurt, 10) Monachjum— Kopenhaga, 11) 
Monachjum— Wiedeń.

Wszystkie te szlaki są zaopatrzone w aparaty Sie- 
mens-Karoluc-Telefunken, Maksymalne wymiary rysun­
ków, które mogą być przesyłane wynoszą 18X25 cm.

Niezależnie od wyliczonych tu połączeń publicz­
nych, istnieje jeszcze szereg prywatnych, znajdujących 
się głównie w posiadaniu wielkich dzienników. Praca tych 
urządzeń odbywa się poprzez przewody wydzierżawione. 
Ważniejsze z takich połączeń obejmują szlaki: 1) Berlin 

Paryż, 2) Berlin— Londyn, 3) Berlin— Hamburg i 4) 
Hamburg— Londyn.

(Elek. Pach. T. 7, z. 4 str. 152).

NOW E TO W AR ZYSTW O  RADJOFONICZNE. Pra­
sa amerykańska donosi o powstaniu nowego potężnego 
towarzystwa pod nazwą Universal Wireless Communica­
tion Company Inc. w New-Yorku. Komisja Federal Radio 
nadała temu towarzystwu prawo zakładania stacyj rad­
jowych nadawczo-odbiorczych w 110 głównych miastach 
Stanów Zjednoczonych i używania w tym celu 40 fal o 
różnych długościach.

Na razie nowa spółka rozporządza już stacjami 
w miastach: New York, Chicago, Akron, Columbus, Day­
ton, Cincinnati, Springfield, Peoria, Trenton, New-Brun- 
swick, Buffalo, Detroit i Milwankee.

Taryfa nie została jeszcze opublikowana.
(J. T. 4, 30).

RADJOFONJA W  WIELKIEJ BRYTANJI. D>a
wygody abonentów radjowych całą Wielką Brytanję po­
dzielono obecnie na cztery wielkie okręgi, które nadają 
samoistne koncerty, a mianowicie: Londyn, Północna A n ­
glja, Szkocja i Irlandja. Nadawcze stacje tych okręgów 
są potężne i zainstalowane na wzór Bookmanuo —  Park- 
Station pod Londynem. Dzięki takiej organizacji w całem 
państwie abonenci mogą przyjmować w każdej chwili 
cztery różnorodne koncerty, zależnie od nastrojenia apa­
ratu odbiorczego.

(Tel. Pr. 8, 30).

SPORT W  SZKOŁACH TELEGRAFICZNYCH.
W  niemieckich zakładach naukowych, mających na celu 
wychowanie technicznego personelu telegrafu i telefo­
nów, wprowadzono w ostatnich czasach po kilka go­
dzin, poświęconych sportowi.

W  tych godzinach uczniowie gimnastykują się, pły­
wają, grają w footbał lub tennisa, wiosłują i t. p.

Wpływa to bardzo dodatnio nietylko na rozwój 
fizyczny uczniów, ale nawet na ich zdolności umysło­
we, stanowiąc pewne urozmaicenie oraz odpoczynek' 
dla funkcji mózgowych.

Nabyta wprawa oraz siła fizyczna mogą w przy­
szłości przydać się również tym wychowańcom, którzy 
zmuszeni będą pracować na otwarłem powietrzu, bądź to 
przy zakładaniu drutów i ustawianiu słupów, bądź przy 
zakopywaniu i sprawdzaniu kabli.

(Schw. Hendw. 11. 1930).
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